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English Roller Skating Palace о. 


Jazda na kółkach na specyalnie ułożonym torze Seanse: Села. рч Nauka jazdy dla dam i dzieci od godz. 3 — 4 

z drzewa kanadyjskiego we wspaniale urządzo- Orkiestra Art tystyezna. od 10r — 3 pp i od 7—8 w. Ceny wejścia zniżone. 

nych salach. Popisy wszechświatowych cham- 4 pp.—7 w бувае" terenu UWAGA. Przy abonamencie ceny zniżone 
pionów i championek skatingu. Café- Rest 107411. 8 уу. —11 w 50 кор. j y Ў керене ү 


BARDZO MODNE 
6 Wola Kol OSK 


| „Róża Czarodziejka” s». 


do złudzenia naśladujące żywe kwiaty. Mydło. РИШ, 
„St.-PETERSBURSKIE 
| CHEMICZNE LABORATORYUM" 


(założone w , оки 1860 
=== ODDZIAŁ WARSZAWSKI: === 
Leszno № 8. Telefon 55-40. 

Dostać można wszędzie. 
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WS Niedošcigniona 
I A Му гупта с. 


BIURO SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI 


= Alfred WVaedtke == | 
WARSZAWA, ulica WŁODZIMIERSKA № 16. TELEFON № 94-62 
Poleca w dziale maszyn i narzędzi rolniczych: Młocarnie na prostą słomę i zwy- 


Кіе, maneże, sieczkarnie, śrotowniki, wialnie, pługi, kultywatory, brony | 
talerzowe i sprężynowe oryginalne amery kańskie, siewniki, parniki oraz | 
naczynia mleczarskie. | 
W dziale technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 
tak z własnych jak i nadesłanych modeli. 
B— KA Ne xE 
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SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH, 


galanteryjnych i sprzętów gospodarskich 


ya Warszawa, 
| id. S, KO S Marszałkowska 1 2% 
Telefon 90-55. 


Sprzedaż za gotówkę i na raty. 


|>; е 


: W KIJOWIE | 

| 8-kl. Zakład naukowy żeński (ШШШ) :| 6 Ceny znacznie zniżone! { 
: Z PENSYONATEMIDWIEMA KLASAMI PZYGOTOWAWCZEMI *#}@ POLECA 

е ° . e "1ш о 
: INacław р | tk 7 A ET » саз Skład Instrumentów Muzycznych ео (gz 1 
: Wacławy Peretjatkowiczowej |: GG? Su е шш, 2 
„ Program gimnaz. z wykładem ojczystego języka і literatury. + |z Uwaga: Wielki wybór płyt Gramofonowych s х 
! EGZAMINY wstępne od 24 sierp. st.st. LEKCYE I-go września, 19 Ostatnie. NOWOŚCI. 7 сй 
: ZAPIS UCZENIC codziennie тз н Zakł. W.-Włodzimierska 47. | HA. I. l. TUGARINOFE Warszawa, No 18 Nowy- Świat No 18, m. 
#оеаававвеввнипананаавааваанананананвизанвпававввзанавеванаВ | Telefon No 41-11. 


& å PROWIZORA 

Nowy-Świat 40. g @ Nowy-Świat &0.| 
Tel. 94-00. eyer = Tel. 94-00. 

Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomeści, że 
został otwarty urządzony podług najnowszych wy 
magań techniki największy w Kraju GARAGE, с | 
siadający kilkadziesiąt wygodnych i obszernych Boksów, | 
do których przyjmujemy Samochody na przechowanie. | 
Przy Garage urządzone wzorowe warsztaty reparacyjne 


PRZECIWKO POCENIU SIĘ,OPALENIZNIE PIEGOM, 


GARAGE CENTRAL DE DION BOUTON p т 
|| 


WĘGRON, ETT ПТУ PLAMOM. 


А Sprzedaż Samochodów osobewych, handlowych, | w WSZĘDZIE ИЕ 
f g towarowych iwszelkich innych typów firmy de Dion Bouton. py а, 50), % > 
у 
SA Jeneralna reprezentacya aeroplonów M. Farmana PoE 


na Królestwo Polskie i Cesarstwo. | 


KOMARNICKI, MIERNOWSKI ОКА Biuro го Instalacyjno-techniczne 
| WARSZAWA === 
ul. Ordynacka № 9. Telefon № 65-55. 


KANALIZACYA. WODOCIĄGI. ре ран OGRZEWANIE. деше Эц OŚWIETLENIE GAZOWE. BUDOWA STACYI BIOLOGICZNYCH 
PATENTOWANYCH WŁASNEGO SYSTEMU. 
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Piwnica ро-Рацшійзка 
Braci KEMPNER 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wylątkowej cenie 


1.20 za gąsiorek. 
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NAJLEPSZYCH MAREK WEGIEL, KOKS, ANTRACYT 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy polecają 


7 chi i 1 = Kantor: Marszałkowska Ne 146. Telefon 77-02. 
Ry dzewski, Freider 1 S ka Składy: Srebrna Ne 3. Telefon 81-03 


Lecznica chorob zębów 
SZCZĘK i JAMY USTNEJ 
przy pierwszych w Warszawie kur 
sach naukowo-praktycznych dla dy 
plomowanych lekarzy identystów 
|POD KIERUNKIEM LEK -DENT 


| о, Sohellera, D-ra Н. берага, 
| ŚL Bliklego 1 L.  Goliberga 


| Marszałkowska 98 (róg Al. Jeroz tel 98-85 
Godziny przyjęć od 9 r. do 7w. 


Nowe warunki polisowe. 


Specyalne ulgi dla ubezpieczających się: 

a) Termin ulgowy w opłacie premii—trzymie- 
sięczny. b) Po upływie roku kapitał platny 
jest w razieśmierci ubezpieczonego w po- 
jedynku. с) Po upływie trzech lat po- 
lisy są Re EE ане. d) Wszel- 


>9 kie podróże lądo we i morskie 
nak LEM aa aż К 
przeszło 5.000.000 rubli. 


dozwolone są bez zawiada- 
| BIURO DYREKCYI 


(керик 


RS 
NE М. Ujazdowskał, | 


Właśc. Sylwester Wilamowski. 


Codziennie koncert wyborowe- 
go tria muzvcznego 


[ШТ 


tom atyczna. 


miania Т-к». e) R« | 
Warszawa, Mazowiecka ХӘ 


dukcya polis au- 
pałac L 


Kronenberga. 


Age tury we wszystkich miastach Król Ces 


TARYFY 1 PROSPEKTY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE 


Czysta Je 2,0 


wprost Hotelu 
Europejskiego 


GUSTAW 


Lmigryder 


Od przeszło 40-iu lat 
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm dla dzieci 

i dorosłych chorych na żołądek. 


999909, 


w pargaminowych 


patentowanych 


> s Otworzył specyalny magazyn oraz pra- paczkach 

с: s eownię bielizny damskiej. | FUCHS i synowie 

o z J[PIERWSZA MT трт” „LUUT WARSZAWA. 

c cp JJ|PIEKARNIA ELEKTRYCZNA | U 2 
. Nowy-Świat № 8, tel. 77-00. шап 

5. Sata lecki Wolska N 30, tel. 88-77. Lahoratorium= 


= Warszawa = 
Mars r de 151. 


=== Poleca == 
WYKWINTNĄ 


=BIELIZNĘ = 
ARTYKUŁY MODY. 


Ф#4#Ф#ФФФФ9%ФФФФФФФ%ФФФФ%Ф __ 


Dra Ludwika Hantowera 


Badania z poradami chemie 
czno-technicznemi dla przemy- 
słu i handlu. 


| Warszawa, Królewska 39 tel 117-02. 1-0. | 


Poleca znane ze swej dobroci pieczywa | 


EDWARD GUNDELACH. 
Brandel, Witoszy "ПЕШ 


w бна А- Түй» | Na dogodnych warunkach!!! 
Aleksandrowska Ne 4. Tel. 48-86. | Sprzeda aje i kupuje brylanty, złoto, 
POLECA | perły i kwity lombardowe. Płacę naj- 


Pompy do wszelkiego użytku. wyższe ceny. Magazyn Jubilerski 


S. JAKOWIAK, Marszałkowska No 100. 


MARSZAŁKOWSKA 
główny Warsz. Fabr. |7 
= Skład Dywanów = 


SKŁAD MATERYAŁÓW BŁAWATNYCH 


Sabiny y Gehrke LUDWIKI ROZMANITH 


Chmielna 8. Telef. 192-21. 


POLECA NA SEZON JESI JESIENNY i ZIMOWY W DUŻYM WYBORZE 
Nowości krajowe i zagraniczne. RA А 

мап iranki, Pokrycia па meble, Portyery, Rolety. 

WEŁNY: Kostiumowe, wizytowe w nowych kolorach, czarne w rozma- | Dy Y, F 1 у e yery, y 


СЕ setach: ы | Кару, Serwety, Dery, Pledy, Chustki, Kołdry, Ceraty 
Sukienka, szewioty kostiumowe i okryciowe 

Flancle i flanelety. Barchany i baje. | 
Kołdry bajowe, chustki wełniane, szale | 
Płótna, Madapolamy, chustki do nosa, ręczniki. Кгсру angielskie. | 


Próby na żądanie bezpłatnie Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. | 


‚ DLA KASZLĄCYCH 
i OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT i KARMELKI 


na stoły, Dermatoidy, Wycieraczki i t. p. 


WAŻNE: Gobeliny malowane Paryskie, artystycznej war- 


tości od rb. 2.50.—Filii żadnych nie posiadamy. — 
Ceny stałe fabryczne. O czem zawiadamia Zarząd. 


аа aloinocnctnaa 


Apteka Stefana Michelisa 


Mokotowska 43, telef. 97-97 


poleca: najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne 


WODY MINERALNE ŚWIEŻEGO CZERPANIA. 


Jednocześnie posiada na składzie: 


ЕТТ 


WWARSZAWIE.ZIELNĄ 21 TEL. 59:54 SPRZEDAZ w SIŁADACH APTECZN.i APTEKACH 
A WYSTRZEGAC SIĘ NASLADOWNICTW ZWRACAJĄC UWAGE wa MARKĘ FABR. x» OPAKOWANIU 


Cukierki eukaliptusowo-mentolowe „Zaza* Marmolada Purgative Purgine, 
masę do posadzek „Syrena“, oraz wyroby F. Ad. RICHTER et С-о. 


Analizy fizyologiczne i bakteryologiczne. 


PRENUMERATA; w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie РЬ. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie I Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer БО hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


СЕМА OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce па 1-е] stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


па 1-е] stronie okładki kop. 60 Ма 2-ej i 4-e| 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy 


2а teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na 1-еј stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACY!: 


Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 | Trębacka Ne 10. 


Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, 


Rok У. № 40 z dnia 1 Października 1910 roku. 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich Q KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEN”, ul. Piotrkowska. 


LEONA GRABOWSKIEGO. 
Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 


KAZIMIERZ JASINSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


Rękawiczki зу 
W. Malinowski, хез 


wysyła za zaliczeniem. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz*. czek Р. К. O. 803. 
Na lato 1910 poleca wełny, popeliny,etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę- 
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 
szczu i knrzu, halki i bluzki. Własne pracownie. 
Próby na żądanie. Ruble przy zakupie a 2.56, 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


LIKIER, ichy-CuraGa0" 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 


Pijcie piwo Waldschlezchen. 


St. Krzywoszewskiego: 


Edukacya Bronki. ‚КЫ, 1.— 
Przywódca . . . . . „ 1.95 
Pani Jula (wyd. Il-gie). „ 1.— 
Aktorki . . . . ‚ 65 


do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Biuromelioracyirolnych 


Inż. St. Otmianowskiego 
Warszawa, Czysta 6. — Wilno W. Pohulanka 21. 
Referencye z kraju i W. Ks. Poznańskiego. 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska Мо 2. 
Telefonu № 16-39. 


ВАВ EXPRESS. Jerozolimska 80, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 


operacyc bankierskie. Telef. 655. 
OCR = ACZ ЗЕЕ 


Z rozwoju polskiej myśli 
politycznej. 


Trzy broszury: R. Dmowskiego, Wł. Grabskiego i Erazma Piltza. 


o drodze krzyżowej, 
klęskami  biczowana, 
pojona goryczą nie- 


spełnionych pragnień, 
zdąża polityczna myśl 
polska ku temu szczy- 
towi, z którego znu- 
żone oko mogłoby bodaj w dale- 
kiej perspektywie oglądać słonecz- 
ne niwy obiecanej ziemi. Od stu 
lat każde pokolenie sądziło, że wi- 
dzi ten szczyt wyśniony. Każde 
kładło się do grobu, unosząc cięż- 
ką świadomość pogrzebanych złu- 
dzeń. Rozwiewały się polskie fa- 
tamorgana. Ani najstarsze Dąb- 
rowskiego pakta z królem pruskim, 
ani orły Napoleona, ani rok trzy- 
dziesty pierwszy, ani pielgrzymie 
rojenia mesyanistów, ani dyploma- 
tyczne rachuby Czartoryskich, ani 
Mierosławskiego „młoda Europa*, 
ani wybuch styczniowy, ani prole- 
taryacka zapowiedź czerwonego 
świtu ludzkości bez zatargów na- 
rodowościowych, bez pana i nie- 
wolnika. Po wszystkich dworach 
obnosiliśmy nasz tron ѕіегосу. Na- 
próżno tragiczny upiór polski ku- 
sił koronowane głowy, napróżno 
kołatał do drzwi gabinetów, napróż- 
no wyciągał ręce do majestatu lu- 


dów. Napróżno sam usiłował star- 
gać więzy. Rzeczywistość odpo- 


wiadała twardem: nie! 

Cały spadek błędów, my!lnych 
rachub i doznanych zawodów przy- 
padł naszemu pokoleniu. Po stu 
latach wysiłków tylko negatywna 
spuścizna doświadczenia. Lecz ży- 
cie narodu trwa. Silniejsze od 
wszystkich potęg ludzkich, biolo- 
giczne prawo odradzania się utrzy- 
muje na wokandzie te same pyta- 
nia, które zaprzątały naszych oj- 


ców i dziadów. Jesteśmy. Chce- 
my istnieć, jak inni, pragniemy 
rozwijać i wypowiadać naszą treść 
wewnętrzną bez przeszkód, tak sa- 
mo, jak oni. Przez tajemne kana- 
ły naszego ustroju duchowego 
przepływa tysiąc lat historyi o ce- 
chach pięknych i świetnych, które 
wołają nas do wolnego i dumne- 
go życia. Musimy wyjść z wię- 
zienia! 

I znowu w cierpieniu i trudzie 
szuka myśl narodowa tej drogi 
zbawczej, z której zakrętu byłoby 
widać choćby w dalekiej perspek- 
tywie, choćby mgłą przesłonięte, 
zielone niwy obiecanej ziemi. 


Poszukiwaniem tratnej drogi 
jest cała nasza literatura politycz- 
na ostatniej doby, są w szczegól- 
ności te najwybitniejsze publika- 
cye, jakie w tej chwili ma w ręku 
ogół polski. Trzy z nich najdo- 
bitniej streszczają  dojrzewającą 
myśl naszego pokolenia. 


Jej imię: mądry kompromis 
z rzeczywistością. 

Z dziejowego punktu widzenia 
uzasadnia ją i rozwija książka Ro- 
mana Dmowskiego *). Upadek o- 
statniego powstania, zmieniony u- 
kład polityczny Europy po pogro- 
mie Francyi i olbrzymi wzrost mi- 
litaryzmu w ciągu ubiegłych lat 
czterdziestu zmieniły zasadniczo 
charakter i znaczenie kwestyi pol- 
skiej. Zarazem głęboka zmiana 
zaszła w nastroju samego społe- 
czeństwa polskiego. Naród, za- 


*) Roman Dmowski: 


| „Niemcy, 
i kwestya polska*. Lwów. 


Rosya 
1909, 


znacza Dmowski, zrozumiał, że 
„odbudowanie własnego państwa, 
w położeniu międzynarodowem, ja- 
kie się wytworzyło, jest celem nie- 
ziszczalnym*, że „wszelkie działa- 
nia, przedsiębrane w tym Кіегип- 
ku, byłyby tylko zabójstwem sił 
własnych“. Lecz gdy dawniej są- 
dzono, że Polska ma tylko dwie 
drogi przed sobą: albo zbrojne 
powstanie, albo zupełną abdyka- 
cyę i niewolnicze pogodzenie się 
z losem, pokolenie nasze odnajdu- 
je nową drogę, wykluczając obie 
poprzednie: jako punkt wyjścia 
swej polityki bierze fakt przyna- 
leżności do państw rozbiorowych, 
jednocześnie zaś, na gruncie tej 
przynależno- 
ści, podejimu- 
je codzienną, 
syste matycz- 
nąwalkęoswe 
prawa i wa- 
runki wszech- 
stronnego roz- 
woju. Niewró- 
ci do dawnych 
błędów, nie 
wejdzie na 
drogę pory- 
wów powstań- 
czych, lecz nie 
wyrzeknie się 
obrony swej indywidualności, jak 
przystoi narodowi, mającemu peł- 
ne poczucie, że jego rola dziejowa 
nie jest skończona. 

Kompromis między patryotyz- 
mem polskim, a obowiązkami, wy- 
pływającemi z przynależności pań- 
stwowej, osiągnięty został w jed- 
nej tylko dzielnicy, pod berłem 
dynastyi habsburskiej. Nie w Ga- 
licyi jednak leży klucz do rozwią- 
zania kwestyi polskiej. Przyszłość 
całego narodu zawisła od losów 
Królestwa Polskiego. Samo poło- 
żenie geograficzne—niezależnie od 
tego, że kraj jest rdzennie polski 
i że jego ludność stanowi główną 
siłę liczebną narodu — przeznacza 
mu rolę decydującą w tej walce 
dziejowej, jaka się przed Polską 
otwiera. O losach niemieckiej eks- 
pansyi ku wschodowi, jak о lo- 
sach naszego narodu, rozstrzygnie 
rozwój sił polskości w Królestwie. 

A niemiecki napór na wschód 
wzbiera dziś potężniej, niż kiedy- 
kolwiek. „Jest jasnem, mówi 
Dmowski, że jeżeli grozi nam 
w dalszej przyszłości zatrata bytu 
narodowego, to nie od Rosyi, ale 
od Niemiec“. Przy użyciu naj- 
większego ucisku zdołało państwo 
rosyjskie wyrządzić nam tylko wiel- 
kie szkody kulturalne, nie potrafi- 
ło jednak zniszczyć tych pierwia- 
stków naszego życia, dzięki któ- 
rym, mimo utraty państwowego 


Roman Dmowski. 


bytu, jesteśmy narodem politycz- 
nym, żyjącym własną tradycyą, 
własną ideą narodową. W te pier- 
wiastki godzi stokroć lepiej uzbro- 
jona polityka Prus, godząc spro- 
wadzeniem nas do roli szczepu. 
Swiadomość niebezpieczeństwa nie- 
mieckiego utrwaliła się w całej 
Polsce, cały naród upatruje w niem- 
cach głównego swego wroga. Prze- 
suwa się gra dziejowa. Układ sto- 
sunków obecnych zmusza nas, jak 
niegdyś, do wytężonego zwróce- 
nia sił ku ścianie zachodniej 
„Polska doby dzisiejszej wraca do 
tej roli, jaką odegrało przed wie- 
kami państwo Piastów“. Те rolę, 
której znaczenie wybiega daleko 
poza obręb naszych własnych in- 
teresów, zdołamy spełnić jedynie 
po uregulowaniu stosunku do Ro- 
syi. 

Lojalne opowiedzenie się przy 
państwowości rosyjskiej stwarza 
teren porozumienia, którego wa- 
runkiem jest uznanie przez pań- 
stwo naszych praw i poszanowania 
naszej idei narodowej. Pakt za- 
pewniłby korzyści obu stronom. 
Od stosunku Rosyi do nas zależy 
w znacznej mierze jej własna przy- 
szłość. Utrzymując nadal swój 
stosunek obecny do polaków, mu- 
si Rosya wyrzec się swych sło- 
wiańskich ambicyi w polityce ze- 
wnętrznej i będzie musiała patrzeć, 
jak ośrodek ruchu słowiańskiego 
zorganizuje się po za nią i jak 
prąd słowiański coraz bardziej 
przeciw niej będzie się zwracał. 
Od kursu, jaki panować będzie nad 
Wisłą, zależy w niemałym stopniu, 
czy państwo rosyjskie będzie zdol- 
ne rozwinąć szeroką politykę im- 
peryalistyczną, z natury rzeczy 510- 
wiańską, i stać się na nowo pierw- 
szorżędnym czynnikiem światowym, 
czy też pozostanie rozkładającym 
się stopniowo ustrojem, zamienia- 
jącym się coraz bardziej w sierę 
interesów niemieckich, a z czasem 
skazanem może na cofnięcie się 
do swych pierwotnych wielkoru- 
skich granic. 


Druga publikacya to samo 
stanowisko zasadnicze, ten sam po- 
gląd na kierunek, w którym po- 
winna iść polityka narodu. Poseł 
Wł. Grabski *) widzi także istotne 
różnice w stosunku naszym do pań- 
stwa niemieckiego i rosyjskiego. 
Tam elementarny prawie charakter 
walki prześladowczej—bez nadziei 
rzeczywistych zmian na naszą ko- 
rzyść, tutaj raczej przemijająca fa- 


*) WŁ Grabski: „Pogląd na politykę 
i pracę parlamentarną posłów polskich 
w trzeciej Izbie państwowej rosyjskiej”. 
Warszawa. 1908. 


la, niż stały i niezmienny wyraz 
dążeń. Niema zasadniczych sprze- 
czności, przeciwnie, istnieje w wie- 
lu ważnych punktach zgodność in- 
teresów narodu polskiego i Rosyi. 
Na kształtowanie się państwowości 
rosyjskiej możemy wywierać pe- 
wien wpływ, a chcąc zapewnić go 
sobie, musimy istotnie, nietylko 
biernie, stanąć na gruncie intere- 
sów państwa i ramy jego przyjąć 
jako polityczną podstawę naszych 
dążeń. Uniezależnienie się Rosyi 
od wpływu Niemiec i wstąpienie 
na drogę rzeczywiście słowiańskiej 
polityki przekształcenie ustroju 
państwowego w duchu decentrali- 
zacyi, to zewnętrzne i wewnętrzne 
zadania, przy 
których reali- 
zacyi możemy 
i musimy być 
obecni. Spra- 
wa normal- 
nych stosun- 
ków gospo- 
darczo-spo- 
łecznych ipo- 
litycznych w 
Polsce musi 
być postawio- 
na, jako część 
programu u- 
normowania 
stosunków w całem państwie, nie 
jako oderwane polskie dążenie do 
autonomii. To ów nieunikniony a 
zbawienny „kompromis z rzeczy- 
wistością", który jest „podstawą każ- 
dej poliiyki, opartej na rozumie“. 
„Wiem, że w naszem społe- 
czeństwie pokutuje jeszcze duch 
lekceważenia wszystkiego, co nie 
stanowi wielkiej idei i nie da się 
wyrazić w wielkich słowach. Ale 
duch ten (о jeden ze złych nało- 
gów naszej przeszłości, który nie- 
raz naszym losom szkodził. Cele 
powinniśmy mieć wielkie i mogą 
one być odległe —środki działania 


Władysław Grabski. 


muszą być zastosowane do sił 
i warunków..." 
Skądś znamy te słowa. 
Odwracając wstecz krwawe 


karty naszych dziejów porozbioro- 
wych, spostrzegamy, iż idea, zawar- 
ta w tych słowach, przewija się nie- 
omal przez każde pokolenie. Sły- 
szeliśmy je, płynące z dumnych, 
ale miłujących ust margrabiego. 
Wtedy zagłuszył je choralny śpiew 
warsz wskich maniiestacyi i po- 
brzęk niecierpliwej broni, ostrzo- 
nej w Cuneo. Słyszeliśmy je i póż- 
niej, jak brzmiały niepopularnie, 
tłumione urąganiem i szyderstwem. 

Nie nowym jest drogowskaz, 
który staje na nizinach nadwiślań- 
skich. Zmieniły się po rozbiorach 
formy, ale myśl została ta sama, 
i trwali przy niej ludzie wielkiego 


serca i wielkiego rozumu: Czarto- 
ryski, Czacki, Staszyc, Lubecki, 
Wielopolski. Jeszcze raz zmieniły 
się warunki po ostatniej klęsce, 
jeszcze bardziej pogłębiła się prze- 
paść na naszej wschodniej grani- 
cy, lecz stara idea żyje uporczy- 
wie. Była dawniej własnością je- 
dnostek— dziś staje się programem 
stronnictwa, które posiadło „rząd 
dusz“ w Polsce. To jest jej zna- 
czenie w chwili obecnej. Lecz, 
jak księgi Sybilijskie, jest do przy- 
jęcia za coraz wyższą cenę. I to 
jest jej tragizmem. 


Tragiczniejszą jeszcze jest je- 
dnostronność pojednawczego uspo- 
sobienia w odwiecznem tem ście- 
raniu się dwóch narodów. Rosya 
dzisiejsza nie pragnie z nami żad- 
nych paktów. Rozpięła żagle na- 
cyonalizmu. Pełną parą nawraca 
ku systemowi ucisku. | rzecz dziw- 
na napozór, choć w głębi zrozu- 
miała i logiczna: pojawia się druz- 
gocząca krytyka, potężny akt oskar- 
żenia rządów rosyjskich w Polsce 
i wychodzi z tych kół, które naj- 
dawniej i najwytrwalej głosiły ko- 
nieczność polsko-rosyjskiego po- 
rozumienia. Jako autor, widnieje 
na kartach książki polityk, którego 
imię stało się synonimem tych dą- 
żeń pojednawczych. 

Książka Erazma Piltza *) zwró- 
cona nie do własnego społeczeń- 
stwa, lecz nazewnątrz, do „kie- 
rowników polityki rosyjskiej“, prze- 
prowadza proces z dwoma możli- 
wemi sposobami uzasadniania sy- 
stemu, panującego w Polsce: tym, 
który tłomaczy go koniecznością 
reagowania na wrogi nastrój po- 
laków, i tym, który uzasadnia go 
poprostu pożytkiem państwa. 

Prostą zasadą przyczynowości 
i prawami psychiki ludzkiej obala 
autor pierwsze z tych stanowisk. 
Rozpatrując wszystkie działania pol- 
skie, skierowane przeciw Rosyi, 
widzi w nich przemijające i usu- 
walne motywy, nie żywiołową nie- 
nawiść. Pierwsze ruchy zbrojne 
były koniecznością w narodzie, 
który nie mógł zapomnieć, że jesz- 
cze wczoraj posiadał swój byt po- 
lityczny i były koniecznością bło- 
gosławioną, która odrodziła i uszla- 

chetniła dusze pogrobowego ро- 
kolenia. Wszystkie inne działania 
wypłynęły już przyczynowo z me- 
tody rządów rosyjskich w naszym 
kraju. Rezultatem warunków, wja- 
kich wychowało się doprowadzo- 
ne do stanu egzaltacyi pokolenie 
polistopadowe, był rok 63, wyni- 


*) Erazm Piltz: „Politykarosyjskaw pol- 
sce. List otwarty do kierowników polityki 
rosyjskiej". Warszawa. 1908. 


kiem okrutnej represyi po r. 63 był 
nastrój, który dał podstawę urzę- 
dowym oskarżeniom o zachowanie 
się społeczeństwa polskiego w la- 
tach 1905—1907. 

Chodzi o czasy najbliższe, 
o najbliższe błędy i najbliższe cier- 
pienia. Piltz daje pełny obraz „po- 
litycznego wychowania“, jakiemu 
ulegało społeczeństwo polskie w Kró- 
lestwie w ciągu ostatniego czter- 
dziestolecia. 

Wbrew uroczystym zapewnie- 
niom, nie zatrzymało się miażdżą- 
ce koło represyi popowstaniowych 
w właściwym momencie. Likwida- 
cya powstania zamieniła sięw okrut- 
ny odwet. Nie uczyniono nic, aby 
zapobiedz wytwarzaniu się nowych, 
chronicznych stanów zapalnych. 
Odpowiedzialność przeniesiono na 
pokolenia, które w wypadkach nie 

brały już u- 

Е działuiniepo- 
winny były za 
nie pokuto- 
wać, i chociaż 
między dzia- 
łaniem rządu, 
a tem, co się 
działo w kra- 
ju, nie było już 
żadnego przy- 
czynowego 
związku, roz- 
począł się w 
Erazm Piltz, Całej pełni sy- 

stem bezwzglę- 

dnego, nieubłaganego ucisku w dzie- 
dzinie politycznej, narodowej, ję- 
zykowej, społecznej, ekonomicznej. 
Społeczeństwo polskie zostało zno- 
wu, siłą, odniego niezależną, pchnię- 
te w kierunku fatalnym, cała ma- 
china państwowa podjęła wytrwałą 
pracę, aby pielęgnować w sercu 
polskiem nienawiść do wszystkiego, 
co rosyjskie, i zniweczyć wszelkie 
poczucie solidarności z państwem. 

Na czele szła szkoła, potępio- 
na nawet przez nieprzyjaźnie dla 
nas usposobionych działaczy pań- 
stwowych, szkoła Apuchtinowska, 
która „była hańbą swego stule- 
cia“, którą zamieniono w narzę- 
dzie tortury moralnej i polityczną 
kuźnię, budzącą nienawiść do nau- 
czycieli, do rządu, który ich mia- 
nował, do narodu, który ich wy- 
dał. Zatamowanie oświaty elemen- 
tarnej połączyło się z upadkiem 
moralności, „ze z dziczeniem mas, 
jakiego napróżno szukaliśmy w ja- 
kimkolwiek innym cywilizowanym 
kraju Europy“. Nietylko sam rząd 
wyrzekł się wszelkiej roboty kul- 
turalnej, ale nie dopuścił do niej 
społeczeństwa. Masowo wydala- 
nych urzędników polskich zastą- 
piono materyałem, sprowadzonym 
z głębi Rosyi, któremu smutne 


świadectwo wystawiali sami na- 
czelnicy kraju. Gorszą rzeczą było 
gwałcenie praw i rozporządzeń 
przez samych funkcyonaryuszów 
państwowych, które oddziaływać 
musiało na społeczeństwo, jako 
bezprzykładna, jedyna w swoim 
rodzaju pedagogia polityczna. Ję- 
zyk polski tępiono wszędzie, do- 
kąd tylko mogła dosięgnąć dłoń 
urzędnicza, i żargon żydowski mógł 
się wobec niego uważać za uprzy- 
wilejowany. 

Jakiż zysk odniosło państwo? 

Kraj zatrzymany został w roz- 
woju cywilizacyjnym, jego kultura 
cofnęła się, lecz uczucia narodowe 
nietylko nie zostały stłumione, ale 
rozpaliły się właśnie do czerwono- 
ści. Szkoła гиѕуйкасујпа, która 
miała wydrzeć z serc naszych dzie- 
ci myśl o ojczyźnie i wpoić w nie 
patryotyzm państwowy, osiągnęła 
skutek wręcz przeciwny: wyhodo- 
wała nieprzejednaną nienawiść do 
państwa. Rozwiało się drugie złu- 
dzenie: nie zdołano pozyskać So- 
bie polskiego chłopa i odwrócić 
go od narodu. Obróciły się w ni- 
wecz inne iluzye. Cały system 
skończył się bezwzględnem ban- 
kructwem. Rusyfikacya wyjałowiła 
nasz grunt, lecz nie doczekała się 
skutków swego zasiewu. Fatalnym 
politycznym błędem było chcieć 
zniszczyć poczucie odrębności na- 
rodu o świetnej dziejowej spuści- 
źnie, narodu, który „nie tylko pra- 
gnie żyć, ale posiada nieprzebrane 
do tego życia zasoby". „A jeżeli 
tak jest, jeżeli wynarodowienie i 
zruszczenie polaków jest złudnem 
marzeniem, to czy rozum stanu nie 
nakazuje zrzec się tych wszystkich 
dróg i środków działania, które 
wiodą do celu — nieziszczalnego?* 

Nie optymizm to pytanie wy- 
rzucił... „Nie nadzieja, którą, jak 
pajęczynę, złe rozrywają wichry, 
kierowała mojem piórem kończy 
Piltz swoją broszurę — lecz stara 
i nigdy niezawodząca maksyma: 
rób, coś powinien, przyjdzie, co 
może”. 


I nie nadzieja rychłej odmiany 
ożywia tych współczesnych poli- 
tycznych pisarzy polskich, co, do- 
kładnie zważywszy szale naszego 
losu, podejmują trud skierowania 
politycznej myśli narodu w to, a 
nie inne łożysko. Tylko szary, 


twardy obowiązek. Tylko ten na- 
kaz: rób, coś powinien! 
A. Chołoniewski. 


D. Trentacoste. Studyum. 


ІХ Międzynarodowa wystawa sztuki w Wenecyl. 


Perła Adryatyku, królowa morza, 
rozpływająca się w tęsknocie wśród 
mgieł i oparów biegunowych, dumają- 
ca o przepychu bizantyjskich czasów, 
gdy była jednym z marmuru i alaba- 
strowych koronek wykutym skarbem, 
zdaje się budzić z sennej zadumy do 
życia dzisiejszego. 

Wenecya pragnie posiąść berło 
współczesnej sztuki odradzającej się 
Italii. Szczytne swe pragnienia opiera 
na dość pewnej ekonomicznej podsta- 
wie, iż stawszy się ośrodkiem tury- 
stycznego ruchu, węzłem komunikacyi 
z północy i wschodu na południe, mo- 
że stać się środowiskiem о warunkach, 
najpomyślniejszych dla rozwoju i od- 
rodzenia owej włoskiej sztuki, której 
początkiem jest data urodzin Seganti- 
niego. 

Przewidujący rząd wspiera inten- 
sywnie piękne zamiary i dążenia we- 
neckich artystów, urządzając tam do- 
roczne międzynarodowe wystawy sztu- 
ki na błyszczącej zielenią wysepce 
giardini publici, Charakter i poziom 
tych wystaw coraz bardziej przekonywa 
o sumienności pracy artystycznej „Mło- 
dych Włoch* i o skuteczności walki 
z grasującym od setki lat tym rodza- 
jem malarstwa i rzeżby, który, schle- 
biając niskiemu smakowi stujęzycznej 
turystycznej publiczności, sprowadził 
potomków М'егопега i Tycyana па 
nędznych odrabiaczy widoczków We- 
necyi z księżycem lub gondolą, owych 


słynnych ricordo di Venezia, które 
wypełniają setki magazynów па San 
Marco i mierceria. Potężny rozwój 


łego rodzaju „sztuki dla obcych* był 
powodem, iż Wenecyę malarską odle- 
czył i na nią patrzeć wenecyan na- 
uczył genialny anglik, Wiliam Turner, 
i amerykanin, James Whistler. 
Tegoroczna wystawa wenecka wy- 
łamuje się nieco z szablonu urządze- 
nia, spotykanego w Niemczech. Cel 
i charakter jej, to nie przegląd masy 
większych lub mniejszych płócien 
współczesnych włoskich artystow, mi- 
ły dla oka turysty, lecz umyślne 
wstawienie dzieł kilkunastu obcych 
wybitnych artystów, po części nieży- 
jących, w celu pedagogicznym, dla 
włoskiej sztuki, pro domo sua, 
Komitet wystawy weneckiej my- 
ślał o przyszłości swej sztuki, spro- 
wadzając, wypożyczając z francuskich, 
holenderskich i niemieckich muzeów 
wspaniałe twory mistrzów, którzy byli 
jednymi z pierwszych w boju o praw- 


dę w sztuce, o światło i życie, jak /ó- 
zef Isracls, Alfred Roll, August Re- 
noire, Guslaw Courbet, Ludwik Dill 
(malarz Wenecyi), Adolf Monlicelli, 
wreszcie wiedeńczyk o skrajnych deko- 
ratywnych tendencyach, Gustaw K/imt, 
i saksończyk Oskar Zwinischer. 
Jedną z najpiękniejszych sal w gru- 
pie maosłra individuale była poświę- 
cona zamerykanizowanemu szkotowi, 
Johnowi Гатегети. Patrząc na wypo- 
życzony z ilorenckiej galeryi autoportre- 
tów w Ufizsi portret własny Lavere- 
go, widzi się całą utajoną wartość ar- 
tysty, którego dzieła są odzwiercia- 
dleniem wyrafinowanego eklektyczne- 
go smaku ludzi dzisiejszej epoki. Por- 
trety kobiece Laverego, reprezentowa- 
ne tu poważnie, zdają się mówić, iż 
one tem będą dla potomności, czem 
są dziś dla nas typy Halsa, Velas- 
queza. Siła w nich i życie tak potęż- 
ne, gra odcieni charakterów kobiety, od 
zimnego blasku dyamentu, aż do ża- 
rzących się płomieni ócz kobicty, ko- 
chanki tak wielka, iż Laverego uznać 
musimy za niedościgłego mistrza, sto- 
jącego wyniośle ponad nizinami prze- 
ciętnej współczesnej twórczości. Nie 
bez waźnych artystycznych racyi po- 
święcono salę impresioniście francu- 
skiemu A. Penoir'owi. Na pierw- 


sze wejrzenie dziwnie czuje się tu 
widz, pamiętający wymuskane, gła- 
dziutkie i wyszukane formy aktów ko- 
biecych Bouchet'a i Courbet'a. 


Renoire rozkochany w niedomó- 
wieniach kolorystycznych, w czemś, co 
wyraźnie rysunkiem skłania się w stro- 
nę prymitywizmu, zadziwia grotesko- 
wością, którą razem z Degasem z Ja- 
ponii zapożyczył. Obaj ci malarze 
Świata kulisjodważają się po raz pierw- 
szy do przedstawienia gestów i póz 
tanecznych tak oryginalnych a tak 
sztucznie oświetlonych, iż tem samem 
wkraczają na ziemię dotychczas nie- 
znaną. Postacie Renoira—to kobiety 
2-go cesarstwa, kobiety z cyrku i ba- 
letu, w typie zbliżonym do ideałów 
Greuze'a i Ropsa. Przeważają w obra- 
zach Renoire'a odcienia różowe i ja- 
kieś zgryźliwe blado-zielone i żółtawe. 

Na przedniem miejscu umiesz- 
czona „Papuga“ G. Courbel'a (1819— 
1877) budzi wspomnienia o tym ojcu 
modernistycznego realizmu, który ży- 
cie całe apostołov ał objektywizm w od- 
noszeniu się do rzeczywistości i na- 
tury. Courbet, „zwolennik każdej re- 
wolucyi", maluje tylko to, co widoczne 
i dotykalne, a sztukę swą nazywa „de- 
mokratyczną", będąc równie dobrym 
demokratą i w życiu, co niejednokrot- 
nie więzieniem odpokutował. 

Wskutek wypełnienia głównych 
sal przez sztukę mistrzów epoki mi- 
nionej, dzieła współczesnej twórczości 
były na drugim planie. Tem też tłó- 
maczyć należy wstrzemięźliwość in- 
nych państw i narodów w obesłaniu 
wystawy. Jedynie niespokojniesza po- 
łowa monarchii austryacko-węgierskiej 
wystąpiła buńczucznie z własnym pa- 
wilonem, z wszystkich czterech stron 
sztukateryami obitym. Również po do- 
robek artystyczny przyszło młodziutkie 
królestwo bułgarskie, „zdobiąc“ butnie 
i bardzo narodowo ściany sal dzieła- 
mi, które wskazują, iż łatwiej dziś przy 
jako takiej znajomości dyplomacyi eu- 


Ulisse Caputo. 


Dwie siostry 


Giovani Giani. 


ropejskiej, o niezależność i samodziel- 
ność polityczną, nawet o własne kró- 
lestwo, niźli o samodzielność politycz- 
ną i oryginalność twórczą w... sztuce! 
Co się tycze udziału polskichartystów 
w tegorocznej wystawie, toten jest za- 
dziwiająco niewymowny. Kilka nazwisk 
wielkich, kilka płócien małych, często- 
kroć znanych z dawnych wystaw mona- 
chijskich lub wiedeńskich, umieszczo- 
nych obok prac czeskich pobratymców 
tworzy salonik „dell'arte czecopolacca". 
Obejrzawszy parę tych dzieł, cudzo- 
ziemiec dowie się o polskiej sztuce 
tyle, ile dowiedzieć się można o Pol- 
sce z miniaturowej encyklopedyi, mo- 
gącej się zmieścić w kieszeni kamizelki. 
Sprawa reprezentacyi sztuki pol- 
skiej w tej formie, jak jest u nas u- 
prawianą, dotyka boleśnie nie tylko 
rzeszę artystów, ale i całe społeczeń- 
stwo polskie! 
Salkęczesko-polską urządzili: praski 
architekt prof. Ko/ćrai prof. Axenlow'cz 
Z pawilonów obcych najpiękniej- 
szym architektonicznie i pod wzglę- 
dem urządzeń jest belgijski, kryjący 
przepyszne akwaforty i autolitografie 
mistrzów takich, lak Епѕог James, 
Meunier Henry, Rassenfosse Armand, 
Klinger Max, Liebermann Max, Munch 
Edward, Orlik Emil, Thoma Hans. 


W pawilonie angielskim mile ude- 
rza polskiego widza portret Paderew- 


Ostatnie kartki. 


skiego pędzla Alma-Tademy. W ba- 
warskim oddziale wystąpili starsii uzna- 
ni artyści, jak Corinth, Habermann, Her- 
terich, Stuck, Samberger, Uhde i Ziigler. 
Włosi oddali kilku wybitniejszym 
artystom, jak Giuseppe Miti-Zanetti, 
Francesco Netli, Filippo Carcano i Paulo 
Michetti sale odrębne, uporządkowaw- 
szy resztę niezbyt interesującą, według 
miast i okolic. Dwie sale wypełnione 
wcale udatnemi pracami młodzieży 
włoskiej, dziełami, które zdają się za- 
powiadać, iż po przejściowym obec- 
nym okresie nastaną czasy dla wło- 
skiej sztuki świetniejsze, a wtedy mo- 
że potrosze uda się zmienić treść po- 
równania dzisiejszych pigmejów z są- 
siadującemi dziełami tytanów w pa- 
łacu dożów i muzeum weneckiem. 
Maryan Dienstl. 


Wenecya. 


Główny pawilon wystawy sztuki w Wenecyi 


Dział. (La Dosa) 


Milesi Alessandro. 


Odrodzenie romantyzmu 


w filozofii. 


W dalszym ciągu przeciwieństw, 
które rozważa B.—jest to dwójca: i em- 
piryzm i dogmatyzm, uważane, jako 
teorye poznania. Obie te formy my- 
ślenia, pozornie sprzeczne, opierają się 
na jednym i tym samym błędzie za- 
sadniczym; obie naruszają jedność na- 
szej intuicyi pierwotnej. Zasadą za- 
równo jednej, jak drugiej, jest /akt: 
owóż fakt, tak jak go zazwyczaj rozumie 
intelekt, nie jestto rzeczywistość, jako 
taka, lecz dostosowanie rzeczywisto- 
ści do interesów praktycznych i wy- 
magań życia społecznego. Zamiast jed- 
ności realnej mamy sztuczną, niejako 
martwą. Empiryzm zarówno jak do- 
gmatyzm jednakowo traktują fakt 
tylko dogmatyzm  przedewszystkiem 
baczy na formę (taktu), empiryzm na 
jego materyę. Empiryzm pomija wiel- 
kie problematy, dogmatyzm zaś do- 
strzega trudności empiryzmu, lecz szu- 
ka stwierdzenia swoich prawd na dro- 
dze empirycznej. W jednym i drugim 
jest dowolność—i ostatecznie zmusze- 
ni jesteśmy przyjąć zasadę (fil. krytycz- 


nej), że wszelkie poznanie jest rela 
tywne, a istota rzeczy пат niedo- 
stępna. 

Zdaniem В. jednak relatywność 


poznania sama jest relatywną—i, o ile 
usuniemy pewne przyzwyczajenia na- 
szego umysłu, odrodzimy w sobie in- 
tuicyę i zetkniemy się z rzeczywisto- 
ścią. 

Tą właśnie sprawę podejmuje Berg- 
son w swojej pracy: / FHvolution cré- 
atrice. Teorya ewolucyi, jak ją do- 
tychczas rozumiano, uważa inteligen- 
суе za pewien efekt cząstkowy, lokal- 
ny, przypadkowy rozwoju. Z tego wy- 
nikałoby, że umysł nasz nie jest w sta- 
nie zrozumieć istotnej natury życia. 
Ewolucyonizm za pomocą tylko my- 
śli chce zrekonstruować życie. Je- 
żeli metafizyka życia jest możliwa — 
to na innej drodze. Czy nie będzie- 
my zawsze zmuszeni myśleć życia 
w myślach naszej własnej inteligencyi? 
Linia ewolucyi, która prowadzi do czło- 
wieka, nie jest jedyną. Są też inne 
formy świadomości, które się nie mo- 
gły wyzwolić z pewnych przymusów 
i rozwijać się ponad siebie, jak czło- 
wiek. 

Tu autor rozważa przeciwieństwo 
inteligencyi a instynktu, uważając je za 
rzeczy różne. Nie należy—powiada— 
widzitć w życiu instynktowem i w ży- 
ciu rozumowem kolejnych stopni tej 
samej tendencyi, która się rozwija, lecz 
dwa różne kierunki działania, które się, 
w miarę rozrostu, coraz bardziej roz- 
chodzą; różnią się one nie co do na- 
tężenia ani stopnia—lecz co do natury. 

Człowiek jest Лото fater. Od 
chwili, kiedy zjawił się na ziemi, ro- 
bi narzędzia. Inteligencya jest to prze- 
dewszystkiem umiejętność robienia na- 
rzędzi oraz narzędzi do robienia na- 
rzędzi. Instynkt zaś jest to zdolność 
użytkowania, a nawet budowania na- 
rzędzi organizowanych. —Zwierzę dzia- 
ła tak, jakby wiedziało, że należy dzia- 
łać tak a nie inaczej. Ale cała jego 
siła dotycze rzeczy; siła inteligencyi 
dotycze stosunków. Instynkt posiada 
poczucie materyi; inteligencya—formy. 
Instynkt ma władzę nad ograniczoną 
liczbą rzeczy, nad daną określoną rze- 
czą; inteligencya nad liczbą nieogra- 
niczoną — i ma w sobie dążność do 
przewyższenia siebie. Inteligencya ma 
tę niższość w stosunku do instynktu, 
że musi szukać, macać, próbować, wa- 
ha się, cofa i t. d. 

Są rzeczy, które właśnie znalazł- 
by instynkt, aleon szukać ich nie pój- 
dzie. Są rzeczy, których tylko inte- 
ligencya może szukać, ale sama ich 
nigdy nie znajdzie. 

Prawdziwa metoda spekulatywna 
polega na ścisłem współpracownictwie 
instynktu i inteligencyi. — Instynkt kie- 
тије się svmpałyą (tym dość roman- 
tycznym terminem oznacza B. nie- 
omylność instynktu) t. j. nieświadomem 
jasnowidzeniem konieczności danego 
aktu. — Instynkt jest samym rozwojem 
życia.—Czem dla instynktu sympatya— 
tem dla rozumu jest intuicya. Jest to 
pewien wyższy ton instynktu, jak się 
wyraża B., instynkt, który się stał bes- 
interesowny (t. j. pozbawiony celu 
praktycznego), świadomy i zdolny nad 
swym przedmiotem rozmyślać i zwie- 
lokrotnić jego istotę. Jeżeli rozum 
wyraża tylko nasz stosunek do życia, 
intuicya jest spływem naszego rozumu 


z życiem. Na tem polega sens ge- 
niuszu, sztuki i poezyi. 
To wprowadzenie 
sadniczego tła metafizyki, — 
świetle przedstawia nam samą ewo- 
lucyę i wszelkie kategorye intelektu- 
alne, a naprzód mechanizm i teleologizm 
życia. Intuicya jest życiem, ruchem, 
wolnością. „ycie w istocie swojej—to 
wolność, to wymaganie twórczości. 
Wszysko tak się odbywa, jakby 
materya posiadała pewną świadomość. 
Instynkt i rozum są to niby dwa 
rozwiązania, jakie wynalazło życie dla 
tego samego problematu: aby w ma- 
teryę (konieczność) wprowadztć jak 
największą sumę wolności. Jednak 
świadomość człowieka a zwierzęcia 
różni się radykalnie. Inwencya u zwie- 
rzęcia jest tylko odmianką na temat 
rutyny. Człowiek ma bezgraniczną, 
linię inwencyi /twórczości). Twórczość 
jest samem życiem i, gdy rozum gra 
przedewszystkiem rolę siły kontrolują- 
cej, stan psychiczny zawsze ogromnie 
przewyższa stan cerebralny. 
Człowiek—jedyny przeskoczył tę 
linię, pod którą na zawsze trwają 
wszystkie inne istoty. Życie jest na 
globie niezmierzoną falą ruchu—i czło- 
wiek rozwija bezgranicznie ruch życia. 
W ten sposób wychodząc z prze- 
ciwieństw przestrzeni i czasu, to zna- 
czy konieczności i wolności, ciała 
i ducha, postrzegania i pamięci, instyn- 
ktu i rozumu, sympatyi i intuicyi— 
połączył Bergson wszystkie w jednem 
olbrzymiem zjawisku, które się zowie 
życiem— czyli, inaczej mówiąc, twór- 
czością. 
życie a twórczość jest to jedno 
i to samo. Metafizyka zaś jest samem 
życiem przeniesionem w stan objekty- 


życia, jako za- 
w nowem 


wny. Ale człowiek w życiu swojem 
dąży do  przewyższenia stanowiska 
człowieczego. 


Jak widzimy z tego, nieco suche- 
go skrótu, filozofia Bergsona niema 
w sobie nic z pesymizmu. Jest to 


owszem filozofia dobrej nadziei. 
Pomimo chwilami wielkie pogma- 
umie zawsze wypłynąć 


twanie, autor 


Bandażowanie przed walką. 


na czystą wodę, gdzie kwitną u brze- 
gu zielone gaje i promienieją tęcze, 
z zapowiedzią pogody. Nadto w cza- 
sie, kiedy po większej części filzofowie 
starali się zamknąć w pewnych grani- 
cach drobnych zagadnień, on się ośmie- 
lił zgromadzić i powiązać cały kom- 
pleks najważniejszych  problematów, 
które poruszają ludzkość. Nie stwo- 
rzył i nie zamierza stworzyć systemu, 
ale rzucił pomiędzy ludzi wielkie słu- 
py promieni światła. Jest on przytem 
świetnym stylistą i pisarzem. 

Dzieła Bergsona są: Szkic o da- 
nych bezpośrednich świadomości, Ma- 
terya i Pamięć, Ewolucya twórcza: 
rozprawy w Revue de Métaphysique et 
de Morale, między innemi алоо іт 
psychofizyczny oraz Wstep do Mela- 
fizyki. Wydał nadto studyum p. t. 
Smiech. 


A. Lange. 


Bursze. 


Minęły już dawno te czasy, w któ- 
rych „bursz" niemiecki śnił złoty sen 
o wolności, marzył o braterstwie lu- 
dów i na barydakach niósł krew serdecz- 
ną w ofierze nowemu życiu. Bursz 
z pierwszej połowy ХІХ stulecia z całą 
swoją  rewolucyjnością, idealizmem, 
poezyą, jest dzisiaj w Niemczech pra- 
wie nieznanem zjawiskiem, a jeżeli na 
uniwersytetach w Berlinie, Heidelber- 
gu, Lipsku tułują się jeszcze młode ty- 
taniątka, nie ma dla nich miejsca w „Bur- 
szenszaftach', gdzie tylko Gąmbrinus 
jest Bogiem. Stoją oni po za życiem 
„kolorowych studentów", nie należą do 
związków burszowskich i są uważani 
prawie za intruzów w pstrej społecz- 
ności civium almae matris. 

Jest to może najznamienniejszą 
cechą reakcyi współczesnej w Niem- 
czech, że nietylko syta filisterya, ale 
olbrzymia większość młodzieży akade- 


mickiej wymazała zupełnie z księgi 
żywota wielkie ideały ludzkości. Gdy 
stare pokolenia inteligencyi lot swój 
zniżają do ziemi i nic w nich niema, 
prócz zjadaczów chleba, czcicieli pi- 
kelhauby i pracowników zawodu, to 
zjawisko takie może być przykre, 
ale ostatecznie jest dość powszechne 
i dość naturalne. Gdy jednak mło- 
dzież narodu pełza po ziemi, gdy uni- 
wersytety przestają być świątyniami 
wiosny, gdy to, co prawem natury 
sokole winno mieć loty, zamienia się 
w jakieś krzykliwe ptactwo podwórzo- 
we, w lokajów bogini karyery,a choć- 
by w legion bardzo sumiennych, ale 
bardzo chłodnych i ciasnych fachow- 
ców nauki, to stan taki jest anomalią, 
która prędzej czy później stać się musi 
śmiertelną chorobą dla Niemiec współ- 
czesnych. 

Zabicie młodości w młodzieży nie- 
mieckiej jest dziełem półwiekowej pra- 
wie tresury Bismarcka. On umunduro- 
wał dusze germańskie i nawet w szko- 
łach pozakładał warsztaty kultury biu- 
rokratycznej. On sprawił, że z bur- 
szów uleciała dawna treść ideowa, 
dawny duch prometeizmu, a został tyl- 
ko łachman przeszłości, trochę dekora- 
cyi i trochę zabawek. Barykadę zastą- 
piła mensura, a „długie, święte po no- 
cach rozmowy“, burda pijacka i komers 
urzędowo-patryotyczny. 

Czemże są bursze niemieccy? 

Formalnie dzielą się na tak zw. 
„korczyków* (Corpsstudenten) i „bur- 
szów“, z których pierwsi są przedsta- 
wicielami feodalnego junkierstwa, dru- 
dzy składają się przeważnie z żywio- 
łów demokratycznych. Tu i tam je- 
dnak sybolem życia jest kufel i rapir. 

„Corpsstudent*—to syn bogatego 
agraryusza, wysokiego urzędnika, milio- 
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nowego fabrykanta, którego stać na to, 
aby po dziesięciu kuflach piwa prze- 
płukać gardło butelką szampana, płacić 
wysokie składki do kasy korporacyj- 
nej, włóczyć się z eleganckiemi koko- 
tami, no! i czasem być za pan brat 
z jakim księciem krwi, który, wstąpiw- 
szy na uniwersytet, zapisał się do „Bo- 
russów* albo „Arminów*. 

„Bursz*—to ogromna rzesza stu- 
denckich _ pospolitaków, przeważnie 
ze sfer średniej i małej burżuazyi. 
„Bursz" —to wielki tłum aka- 
demicki, który z zazdrością 
spogląda na wspanialsze 
knajpy „Korczyków”, nie 
dorównywa im ogładą 
towarzyskąi majątkiem, 
lecz w swych ideałach ; 
życiowych jest do 
nich bliźniaczo po- 
dobny. Rzekomy li- 
beralizm i demokra- 
tyzm „burszenszaf- 
tów“ jest dzisiaj już 


tak obłaskawiony, jak MI 28) 
mdłaopozycya „Frei- шү! 
sinnu“ w sejmie prus- \ 


kim i parlamencie nie- 

mieckim. A w stylu i treści całego 
życia różnią się „bursze* od „Corps- 
studentów“ nie więcej, jak berlińska 
jad'odajnia Kempińskiego ( Vo/kskii 
che für die bessere Мей) od restaura- 
cyi Dressla lub Borcharta, jak nasz po- 
pularny „Wróbel“, lub bar „Pod Strze- 
chą“, оа naszego Bristolu. 

O jakichkolwiek  antagonizmach 
ideowych nie ma tam mowy, bo idea 
wogóle z życia jest wyklęta, z wyjąt- 
kiem chyba wiwatowego patryotyzmu, 
który u jednych i drugich jest urzę- 
dową ozdobą życia burszowskiego. 
Ale i ten patryotyzm nie ma w sobie 


młodej egzaltacyi, młodego idealizmu. 
Jest chłodno-krzykliwy, konwencyo- 
nalny i spekulacyjny. Po za tą deko- 
racyą w obu obozach burszowskich 
jest ta sama wyblakłość fantazyi, to 
samo wystudzenie serc, ta sama przy- 
ziemność płazów w skorupie i ta sama 
żądza użycia z domieszką żakowskie- 
go rozhukania. Ach! prawda, jest jesz- 
cze poza rycerska, której na imię: men- 
sura. Tylko się nią nie przerażajcie, 
bo mensura rapirowa ma tyle właśnie 
wspólnego z prawdziwym pojedynkiem, 
co wiatrówka w budzie strzelniczej na 
jarmarku z sztucerem manlicherow- 
skim lub karabinem wojskowym. Zda- 
rzają się wprawdzie w stosunkach 
burszowskich mensury pistoletowe i 
szablowe, ale są to nadzwyczajności 
coraz rzadsze, które tylko w szcze- 
gólnych wypadkach, przy bardzo cięż- 
kich obrazach, toleruje lub zaleca „sąd 
honorowy“ w korporacyach burszow- 
skich. Każdy związek posiada sąd taki. 
On waży obrazę, on rodzaj broni ozna- 
cza. „Strony“, któreby chciały za- 
ostrzyć warunki pojedynku, muszą z gro- 
na związkowego wystąpić. 

Są to jednak wypadki, które dla 
ogólnej charakterystyki mensury bur- 
szowskiej nie mają żadnego znaczenia, 
bo zwyczajowa broń bursza to rapir, 
czyli tak zwany po niemiecku „Schli- 
ger“ (bijak), a walka na rapiry to nie 
„sąd Boży“, nie śmiertelna rozprawa, 
która ma zmazać jakieś winy, pomścić 
jakieś krzywdy, lecz niejako obyczaj 
sportowy i rytuał burszowski. Mensu- 
ra rapirowa to legitymacya, to patent 
dojrzałości dla bursza. 

A оќо jak się odbywa. 

Gdy młody „Fuchs“, czyli student- 
nowicyusz, zapisał się do korporacyi 
i wziął kilkanaście lekcyi fechtunku, 
szuka jaknajprędszej okazyi do odby- 
cia mensury rapirowej, zapewniającej 
mu szacunek u komilitonów. O 
zwadę w knajpie nie trudno. Przy 
jednym stole siadają „zieloni”, 

przy drugim „bursze niebies- 

су“. Ktoś na kogoś popatrzy. 

— Sie haben mich fixiert! 

— Stim! 

І mensura gotowa. 

Innym znów razem jeden 
młokos z żółtą wstążeczką zbli- 
ża się do młokosa z przepas- 
ką czerwoną i mówi mu ni 

A stąd, ni zowąd: 

— Berjunge! 
To znaczy „dzieciak 
w cechu piwoszów". 
I to wystarcza. Za 
3dni będzie men- 
sura. 

A gdy już padly 
„złowrogie (!) sło- 
wa“, bursz melduje w kan- 
celaryi korporacyjnej, że sta- 
je do rozprawy rapirowej. Dają mu 
broń, lekarza, bandaże, sekundantów i 
oznaczają godzinę spotkania w sali fech- 
tunkowej. Wszystko robią za niego. 

Nadszedł nareszcie „dzień wielki“, 
i rozpoczynają się przygotowania. Trze- 
ba tak opatrzyć „bohatera“, aby przy- 


' 


Arbiter. 


padkiem nie stało mu się coś złego. 
Więc bandażują mu kark i muskuły 


Po walce—opatrunek. 


prawego ramienia. Ręce powyżej łokcia 
kryją w grubych rękawiczkach. Oczy 
zasłaniają okularami z grubego szkła, 
które ukryte jest w głębi twardej i 
mocnej oprawy. Wreszcie na brzuch 
kładą fartuch skórzany i skórzany pla- 
ster na lewem ramieniu. I powstaje 
okropna poczwara, która z drugą taką 
samą poczwarą krzyżuje rapiry. Do- 
stępne dla cięcia skutecznego są na- 
prawdę tylko policzki i głowa. 

Stanęli naprzeciw siebie. Przy nich 
dwaj sekundanci z rapirami w ręku, pil- 
nujący prawidłowości uderzeń i pro- 
klamujący głośno każdą kroplę krwi, 
każde zadarcie na łbie lub twarzy pau- 
kantów. 

— Los! 

Zadzwoniły rapiry. Nieopodal z no- 
tatnikiem w ręku stoi superarbiter i no- 
tuje cięcia. Nagle jeden z sekundan- 
tów rozdziela walczących: 

— Melduję tercyę dla Teutonii! 

To znaczy, że bursz z Teutonii 
drasnął przeciwnika, co skwapliwie no- 
tuje superarbiter. Lekarz nalepia tym- 
czasowy plaster rannemu i znów krzy- 
żują się rapiry. 

— Hall! —Melduję kwartę dla Ba- 
waryi! 

Znowu zapisywanie, znowu opa- 
trywanie i znowu gra długich scyzo- 
ryków. Wreszcie, czy to z rozkazu le- 
karza, czy też z powodu wyczerpania 
przepisanej regulaminem liczby „krwa- 
wych uderzeń“, sekundanci uznają, że 
honorowi stało się zadość, i rozpoczy- 
na się „ѕ2усіе“ pokrajanych głów i po- 
liczków. Tę funkcyę spełniają zazwy- 
czaj młodzi medycy, którzy zaledwie 
opuścili ławy uniwersytetu. To ich 
jedyny zarobek. Za każdy szew płacą 
im markę. Im cięcia dłuższe, tem wię- 
cej raduje się dusza biednego esku- 
lapa. 

Oczywiście,i przy tych barbarzyń- 
skich zabawkach zdarzają się niekiedy 
śmiertelne wypadki wskutek zatrucia 
krwi lub wstrząśnienia mózgu, ale to 
są bardzo nieliczne wyjątki. Zazwy- 
czaj student pokrajany liże się jaki ty 
dzień w domu lub klinice, a potem za- 
siada z miną bohatera przy piwnych 
stołach, gdzie wszyscy komitetowi 


przepijają do niego „kwiatkiem*, czyli 
pierwszem pociągnięciem z kufla. 

A kiedy wraca na wakacye do do- 
mu, wszystkie, Małgorzatki" zmiastecz- 
ka spoglądają z podziwem na jego bli- 
zny i plastry, wszystkie kumoszki ma- 
łomiejskie winszują mamie rycerskiego 
syna. 

W ostatnich czasach związki ka- 
tolickich studentów rozpoczęły ener- 
giczną agitacyę przeciw pojedynkom 
burszowskim, ale dotychczas propa- 
ganda „antiduelantów* tylko w Au- 
stryi zdobywa sobie posłuch w szero- 
kich i coraz szerszych kołach młodzie- 
ży. W Niemczech ciche sympatye 
dworu berlińskiego dla „tradycyi bur- 
szowskich* utrwaliły wstrętny obyczaj, 
który nawet wbrew prawu cieszy się 
względami policyi. Wszak władzom 
doskonale wiadomo, w jakich lokalach 
i o których godzinach odbywają się 
mensury, a jednak nie zdarza się pra- 
wie nigdy, aby jaki pan w pikelhaubie 
przeszkodził tej rzeźnickiej zabawce. 
On sam, albo jego przełożony, robił 
z pewnością to samo przed laty. I mo- 
że syn lub bratanek pokazywał mu 
niedawno „bajeczną bliznę“ na głowie, 
a on z podziwem wpatrywał sięw ten 
znak widomy „rycerskiego ducha“. 

„O! alle Burschenherrlichker!-— 
śpiewają sentymentalnie epigoni daw- 


Bohater. 


nych bojowników wolności, co byli 
przednią strażą najpiękniejszej epoki 
w dziejach niemieckich. О! а/е Pur- 
schenherrlichkeil!— cóż z ciebie zostało? 

Smętna piosenka na Котегѕіе, 
trochę wstydu w lepszych jednostkach 
młodzieży, a po za tem tylko: „Heil 
dirim  S'egeskranz!*, „Bayrisch Ber, 
Leberwurst" i... plaster na głowie. 

A jednak... bądźmy sprawiedliwi. 
Ten wstrętny, jako typ moralny, stu- 
dent niemiecki umie pracować. Kilka 
godzin szalu, a potem długie godziny 
roboty. Kilka semestrów piwa i men- 
sury, a potem dwa lub trzy lata zam- 
knięciaw klinikach, seminaryach, labo- 
rotoryach. „Co się stało z dzielnym 
„Borussem*? — pytają komilitoni. „Er 
ochst!* odpowiada ktoś wtajemniczo- 
ny i nikomu nie przyjdzie do głowy 
drwić z wołu roboczego lub przeszka- 
dzać mu w pracy naukowej. Intelektu- 
alizm młodzieży angielskiej zepsuła 
namiętność sportowa, młodzież polską 
rozleniwiła polityka, a młodzież nie- 
miecka, przy całej swej małodusz- 
ności i całem swem pijactwie, zacho- 
wała jednak poczucie obowiązku szkol- 
nego i zdolność do pracy poważnej. 

ski. 


ASY = е 


Obrazki dla mojej pani. 


Jaką pieściwość mają w sobie słowa, 
Kiedy w koronę wiją się misterną 

1 gdy upojne są, jako falerno, 

Lub kiedy tęsknią, jak mgła opalowa 
Nad łez przelanych bolesną cysternąl.. 


Czasem, gdy smutek w ramionach mnie 
[pieści 

| kiedy tęskność bierze mnie w uściski 

Niby piastunka u dziecka kołyski, 

Ktoś siada przy mnie i cicho mi wieści 

Słowa, co mają nieziemskie połyski. 


Tobie wyrazy, jak nić jedwabnika, 
Wysnute z ducha głębin i osnowy, 
Daruję, luba! Niechaj nadzmysłowy 
Czar cię owionie, jako mnie przenika, 
Że dać ci mogę tajnię mojej mowy. 


A więc, gdy zechcesz, w słońce ją rozjarzę, 
Na traw kobierce rzucę kwiaty skrzące: 
Kędyś w oddali struny lutni trącę, 
Ruczajomszemrać,ptakom śpiewać każę 
1 oto bajka: 

Pani ma na tące. 


Albo z tych nitek uprzędę tkaninę 
Białą, jak śniegi wyżyn nieskalanych, 
| jak rusałkę, co śród trzcin rozchwianych 
Końcem paluszków chwyta łątki sine, 
W nią cię otulę 

Pani leśnej ciszy. 


Zechcesz, a szyby łzawą zmgławię rosą 
| deszcz jesienny załka po cichutku, 
Liście opadłe w twym małym ogródku 
Wichry płaczące po świecie rozniosą, 
Kominek zgaśnie 

Pani moja w smutku. 


Lecz najcenniejsze te przedziwne słowa 
Jedynej wizyi pragnę złożyć w dani: 
Noc... księżyc tonie w gwiaździstej 
[otchłani 
| cała srebrna tem światłem dąbrowa... 
Snie mój najdroższy!.. 
Pray mnie moja pani 


JAN STANISŁAW MaR. 


Członkowie 


Rady Muzeum Rapperswylskiego. 


Karol Lewakowski, Wacław Gasztowtt, (Abczvński, Stączyński, delegaci z Ameryki, honorowi ] 
t Miłkowski, Eugeniusz Korytko, wice-prezes Rady, Józef Gałęzowski, 
muzeum,idr. Laskowski Zygmunt, wice-prazes Rady, 


(Rząd dolny) dr. Tarnawski Leonard, Zygmun 


W sprawie przeniesienia biblioteki Rapperswylskiej. 


IV imię zasady: 


„audiatur et altera pars* dajemy głos sna- 


пети powieściopisarzowi, p W. Gąsiorowskiemu, który wydaje 
się nam być rzecznikiem poglądów starej generacyi emigracyj- 


пеј paryskiej. 


Uchwała zasadnicza Rady Muzeum 
Rapperswylskiego o wydzieleniu ze zbio- 
rów Biblioteki i przeniesieniu jej do 
kraju, ewentualnie do Krakowa lub 
Lwowa—uchwała, tak barwnie omówio 
па w numerze 37 „owiata', skłania 
mnie do zakomentowania, że, o ile w sa- 
теј Radzie nie znalazła dość potężnej 
opozycyi, to znaleźć ją winna w sze- 
rokich kołach społeczeństwa. Znależć 
ją winna nie dla skrajności politycznej, 
nie dla zacietrzewienia, czy nieprzeje- 
dnania, lecz dla dobra publicznego. 

Nadewszystko, poparcie dla wnio- 
sku p. Rawity-Gawrońskiego niechy- 
bnie wyniknęło z ciężarów budżeto 
wych Muzeum. Utrzymanie Biblioteki 
i utrzymanie na stopniu, na który dźwi- 
ga ją przyrost zbiorów i praca tak za- 
miłowanego bibliotekarza, jakim jest 
Wacław Karczewski, wymaga kosztów, 
nakładów. A tu w roku ubiegłym, 1909, 
deficyt wyniósł 8,336 franków, a tu za- 
stój ofiarności pieniężnej trwa od lat 
kilku, a tu już i miejsca brak na przy- 
bywające druki i rękopisy, i co dnia 
bliższą jest chwila, gdy Biblioteka, 
a z nią i Muzeum, zamieni się w zap- 
chany skrzyniami lamus. 

Nie tylko członkowie Rady, ale i ka 
żdy milczący widz gospodarki muze- 
alnej postokroć razy musiał stwierdzić, 
że tylko wysiłek i poświęcenie strażni- 
ków instytucyi umożliwia jej roz- 
wój, że budżet jej oddawna sięgnął 
ostatnich granic osczędności. 

Stąd, gdy Zjazd Rady stanął znów 


wobec przewyżki wydatków nad do- 
chodami i dziesiątkami potrzeb, — mu- 
siał przyjaźnie powitać wniosek, zapo- 
wiadający ulżenie ciężarów... 

I należy przyznać, że ten jedynie 
wzgląd jest poważnym, choć bynaj- 
mniej nie wiodącym wprost do przeno- 
sin, do separowania zbiorów. Boć je- 
szcze nie wyczerpanem zostało odwo- 
ływanie się do ofiarności, bo jeszcze 
nie wyginęło pokolenie hojnych oby- 
wateli, bo wielu możnych nie wie o tur- 
bacyach pieniężnych Muzeum. 

Po za tą racyą atoli nie widzę ża- 
dnej już, przemawiającej za przenosi- 
nami wogóle, a już bezwzględnie żadnej 
za umieszczeniem Biblioteki we Lwowie, 
za to wiele poważnych argumentów za 
pozostawieniem jej na ziemi Helwetów. 

Najpierw=rzekoma niedostępność 
cennych materyałów rękopiśmiennych 
czy drukowanych jest problematyczną 
wobec przyjętego już w bibliotekach 
polskich obyczaju wypożyczania sobie 
nawzajem dokumentów źródłowych. 
O ile badacz, mogący pracować w Bi- 
bliotece Jagiellońskiej, pragnie dotrzeć 
do dzieł lub prac, które znajdują się 
jedynie w Paryżu lub Rapperswylu, to 
rzeczone biblioteki, za odwołaniem się 


do nich Jagiellońskiej Książnicy, —dzie- 
ła te i prace wyślą do Krakowa. Ten 


obyczaj więc wyklucza zupełnie argu- 
ment niedostępności źródeł historycz- 
nycy. Tembardziej, że Biblioteka Rap- 
perswylska obocześnie każdemu pracu- 
jącemu na niwie piśmiennictwa udziela 


Franciszek Rawita-Gawroński, Bolesław Rubach i Włodz.Rużycki 


członkowie muzeum) Hipolit Obrycki, 
prezes Rady i dyr 
de Rozenwerth. 


możliwie najdokładniejszych odpowie- 
dzi. Wzgląd, że poza granicami unika- 
tów biblioteka może wywrzeć, już ja- 
ko całość, potężuy wpływ przez prze- 
nosiny swe do kraju słabnie odrazu 
i dlatego, że Biblioteka ma iść do Lwo- 
wa lub Krakowa, a więc do miast, posia- 
dających najbogatsze księgozbiory pu- 
bliczne, liczne księgozbiory. Kraków 
ma sześć bibliotek a więc: Akademii 
Umiejętności, Jagiellońską, Seminaryum 
Historycznego przy Uniwersytecie, Czar- 
toryskich, Kapituły, Panny Maryi. Lwów 
ma bibliotek dziewięć: Uniwersytecką, 
Ossolineum, Pawlikowskich, Baworo- 
wskich, Rusińską, Dzieduszyckich, Ва- 
zylianów, Dominikanów i Karmelitów. 
A więc, szczerze mówiąc, żadne z tych 
miast, biorąc pod uwagę i obfitość zbio- 
rów prywatnych, biblioteki Rapperswy!- 
skiej nie potrzebuje chyba na zbytek, na 
chęć posiadania jednej więcej Instytucyi. 
I ta chęć jest zacną i godną, boć 
Biblioteka Rapperswylska przydać by 
się mogła i we Lwowie,i Krakowie, — 
ale ta chęć zapomina, że i fundator 
Muzeum i ofiarodawca Blblioteki Rap- 
>erswylskiej mieli na myśli te ziemie 
»olskie, które nie mogą roić o zbiera- 
niu, a które i tak oddawna Krakowowi 
oddają i pamiątki, i księgi, i zabytki, 
e ziemie, które przeżywają wprost 
głód z powodu braku książnic. Dalej, 
o ile ci ofiarodawcy i dobrodzieje Bi- 
blioteki Rapperswylskiej nie żywili tak 
jasnych intencyi, to nie dla tego zgła- 
szali swe dary do Rapperswylu, pomi- 
jając Kraków i Lwów, aby ich dary 
wyjeżdżały do Lwowa lub Krakowa. 
Nie dość na tem, wbrew partyj- 
nym urojeniom, Muzeum Rapperswyl- 
skie, w stosunku do nadsyłanych mu 
darów, urządziło się godną, obywatelską 
bezstronnością. Każdy druk, każdy rę- 


kopis był i jest tu ważnym na miarę 
swej wartości ogólno spoleczno-polity- 
cznej, bez żadnego do danego prądu 
uprzedzenia. Dalej, exterytoryalność 
zbiorów pozwala nawet na gromadze- 
nie tego materyału, który w granicach 
Galicyi ulega konfiskacie. Tego ma- 
teryału, na szczęście, bywa coraz mniej 
lecz w tem nie dowód, aby go w przy- 
szłości zabrakło zupełnie. 

Jeżeli zaś i ten wzgląd, wobec 
rozkwitu życia polskiego w  Galicyi, 
miałby upadać, to równocześnie musi 
wyłonić się pytanie, jakaż to różnica 
zachodzi między wartością pamiątkową 
papierów po Mirosławskim, a szablą 
Mirosławskiego, autografu Bema, a pi- 
stoletu Bema?! Jeżeli zaś istotnie zbio- 
ry biblioteczne Rapperswylu mogą zna- 
leżć tak bezpieczną przystań w Galicyf, 
to czemu zbiory muzealne zatrzymy- 
wać w Szwajcaryi?! Tabakierkę Ko- 
ściuszki łatwiej przecie  zaryzyko- 
wać, niż rękopis Kościuszki, stano- 
wiący dokument dziejowy! Więc chy- 
ba przenieść wszystko! Wówczas, w naj- 
gorszym razie, można zgrzeszyć logi- 
cznym optymizmem. 

W ostatku owo pożądane ulżenie bu- 
dżetowi Muzeum Rapperswylskiego wy- 


padnie również problematycznie, bo osła- 
bi kontakt fundacyi ze społeczeństwem, 
bo zmniejszy beznadziejnie ofiarność, 
bo może spowodować niechęć. I po cóż 
bo Rapperswył odsyłać, gdy prościej 
odrazu Ossolineum, czy Jagiellońską, 
czy Muzeum Krakowskie obdarować? 

Z tego więc przeniesienia nic dla 
myśli przewodniej fundatorów i dobro- 
dziejów, nic dla ziemi, która dziedzic- 
twa rapperswylskiego się spodziewała, 
nic może dla Muzeum, jeno precedens! 
A przecie precedens dziejów powinien 
był nas pouczyć, żeśmy już wiele na- 
ciułali zbiorów, a tak mało ustrzedz 
potrafili czy mogli. 

Mam głębokie przekonanie, że je- 
dynie obywatelska, zacna intencya skło- 
niła czcigodnego pisarza, Rawitę-Ga- 
wrońskiego, do podjęcia wniosku,—-po- 
mimo tego, wypowiadam się przeciwko 
wnioskowi, bo nie znajduję, poza po- 
litycznemi argumentami, odpowiedzi na 


te zasadnicze, przedmiotowe, proste 
pytania. Jeżeli Rała Muzeum odpo- 
wiedzi te posiada, to winna udzielić 


ich nie mnie, lecz społeczeństwu, aby 
je uwolnić od niepokoju, który nie- 
tylko moim jest udziałem. 

Wacław Gąsiorowski. 


————^ 


anana 


St. Wysocka w roli Judyty w dramacie Hebbla. "' 


Dziesięć lat twórczości scenicznej. 


Stanisława Wysocka. 

P. Stanisława Wysocka, od dzie- 
sięciu lat jest tą siłą, o którą opiera 
się wielki repertuar krakowskiego tea- 
tru. Kraków zawdzięcza wiele tej wy- 
bitnej artystce; ale i ona zawdzięcza 
Krakowowi wiele, bo w wielkim re- 
pertuarze tutejszym twórczość jej zna- 
lazła pole, by w całej pełni rozkwit- 
nąć. Rozwój ten idzie nawet w parze 
z poziomem repertuaru. Bywały chwi- 
le jego obniżenia, i wtedy pani Wy- 
socka schodziła niemal na plan drugi; 
każde natomiast wystawienie tragedyi 
Słowackiego, lub Ibsena, Wyspiańskie- 
go, Strindberga, Kasprowicza, czy Hof- 


mansthala, dawało jej sposobność do 
okazania swego talentu w coraz to no- 
wem świetle, z coraz to nową potęgą. 
Niepospolicie żywotny talent pani Wy- 
sockiej rozwija się, rzeczywiście, od ro- 
li do roli i w całej jej karyerze naj- 
świetniejszą kreacyą jest niewątpliwie 
kreacya jej—jutrzejsza. 


Ta zależność indywidualnego roz- 
woju od poziomu repertuaru jest na- 
turalnym wynikiem rodzaju jej talentu. 
Pani Wysocka ma talent dużej miary 
i samorodny, talent ulany z jednej 
bryły, na którą złożyły się: siła żywio- 
łowa, wrażliwość, ciepło i—nadewszy- 
stko — zupełna, bewzględna szczerość. 
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Stanisława Wysocka. 


Szczerość ta jest najwybitniejszą ce- 
chą i zarazem jedyną granicą szerokiej 
skali jej talentu. Działa on siłą swego na- 
pięcia, gardząc całym podręcznym ar- 
senałem utartych teatralnych środków 
i sztuczek, zdolnych bez wysiłku, sza- 
blonowo, wywoływać złudę i wrażenie. 
Talent bohaterki sceny krakowskiej 
nie ma żadnej teatralnej zaprawy. 
Możnaby wręcz powiedzieć, że artyst- 
ka ta umie tylko przeżywać rolę, 
grać jej nie potrafi. Nie ma zgoła ła- 
twości i gibkości teatralnej; nie należy 
do tych, którym starczy ukazać się na 
scenie, by postawą, gestem, dźwiękiem 
głosu, czy zalotnym urokiem, zdobyć 
z miejsca powodzenie. Wręcz prze- 
ciwnie: gdy twórca nie włożył w sztu- 
kę wewnętrznej siły, jeśli w niej nie 
ma ni poezyi, ni prawdy, tylko sa- 
ma sceniczna efektowność i spraw- 
ność —pani Wysocka w takiej roli sta- 
je się bezbronna i bezradna: głos brzmi 
niepewnie, gest wydaje się sztywny, 
a cała postać bez wewnętrznego życia. 
Pani Wysocka gra albo zgoła źle, 
albo—porywająco; środka nie ma. Po- 
rywająco gra, gdy rolę czuje. A ce- 
chą jej talentu jest właśnie to, że czu- 
je przedewszystkiem urok poezyi, szcze- 
re uczucie, które twórca zaklął w swe 
dzieło. Z tego nic nie uroni, a wy- 
dobędzie wszystko, aż do najsubtel- 
niejszych odcieni. Owładnięta, rzecby 
można— opętana poezyą, porwana wiel- 
kim lotem poety, nieomylnym instynk- 
tem przenika jego myśl i w twórczem 
zapamiętaniu przeżywa ją na scenie: 
cała postać przeistacza się wtedy, 
w głosie brzmią głębokie, przejmujące 
tony, dobywają się z niego bezcenne 
dźwięki szczerości i siły, ruch nabiera 
tragicznej grozy. Wówczas dzieje się 


to idealne misteryum wielkiej sztuki, 
iż jedna myśl, jedno uczucie potężne 
owłada setkami istot, przypadkiem 


w jednym gmachu zebranych. 
Zasadnicza niezdolność do „ету“ 
w rutynicznem znaczeniu sprawia, że 
artystce nie starczy raz wżyć się w ro- 
lę, raz opanować ją, by z niej całą si- 
{е wewnętrzną wydobyć. Na pierw- 
szem, czy na ostatniem przedstawie- 


St. Wysocka w roli Jedwochy w „Sędziach* 
Wyspiańskiego. 


niu, pani Wysocka za każdym razem 
musi rozżarzyć swą duszę do białości, 
oddać dziełu poety siebie całą szcze- 
rze i bezwzględnie — jedynie dlatego, 
że inaczej grać nie potrafi. Nie ma 
ról „wielkich“, efektownych, jak niema 
i ról małych. W „Bolesławie omia- 
ут“ gra drobniutką rólkę: cudzołoż- 
nej żony, pojawiającej się tylko na 
chwilę na scenie. I z drobnej tej ról- 
ki—rozwijając całą pełnię swego pło- 
miennego talentu—czyni pierwszorzęd- 
па kreacyę. Tą płomiennością i siłą 
talentu zmienia nieraz punkt ciężkości 
sztuki. W „ЛШ Wenedzie" raz gra 


natchnioną, zapatrzoną w przyszłość 
Rozę, to znów tworzy niesłychanie 
głęboko pojętą Gwinonę, z wewnętrz- 
nego bólu nienawiść swą i okrucień- 
stwo czerpiącą; i za każdym razem 
punkt ciężkości dramatu przesuwa się 
ku postaci, w którą wielka artystka 
wlewa swój zapał twórczy. 

Dziesięć lat temu młodziutka nie- 
znana artystka objawiła się Krakowo- 
wi w „Balladynie"*. Odtąd ciągle po- 
tężniał jej talent, ciągle się wznosił 
coraz wyżej. Wielka linia rozwoju szła 
poprzez Lukrecyę Cenci w tragedyi 
Słowackiego, Rebekę Rosmersholm, 
panią Alwing w „Upiorach* i Jórdis 
w „Rycerzach północy", Laurę w „Oj- 
cu“, Hankę w „Wożnicy Hentschlu", 
Salome w „Uczcie Herodyady*, Pallas 
w „Nocy listopadowej“, „Elektrę* Hof- 
mansthala, „Judytę“ Rebbla, Jewdo- 
chę w „Sędziach', aż do ostatniej 
kreacyi, krwawej Klytaimnestry w „O- 
restei“. A każde z tych największych, 
najświetniejszych dzieł pani Wysockiej, 


było czynem w kulturze polskiego 
teatru *). 
Kraków. ире Zyb. 


Z LITERATURY. 


„WRZOSY*. Ludwik Chełmicki. Warsza- 
wa 1910. Skład główny: Gebethner i Wolff. 

Beletrystyka i poczya na tle miejskim 
osnuta. Pierwsza z nowel, „Panienka z okna“, 
jest historyą chłopa, który mimo całej nie- 
doli i niesprawiedliwości nie potrafi zapo- 
mnieć nawet w chwili, gdy chciałby znisz- 
czyć majątek dziedzica, że panienka ze dwo- 
ru była kiedyś dobrą i litościwą dla niego. 
Dwie następne są raczej artykułami społe- 
cznemi w nowelistycznej szacie: i jedna, 
i druga poruszają ważną kwestyę robocizny 
i służby dworskiej. Kilka poezyi nastrojo- 
wych wierszem i prozą dopełnia całości to- 
miku. 


) Jako ilustracyę, podajemy trzy zdję- 
cia fotograficzne, wykonane w znakomitym 
krakowskim zakładzie i fotografii artysty- 
cznej Kuczyńskiego i Giirtlera. 


Po ukończeniu prac technicznych około wykonania barwnych klisz 
ilustracyjnych, rozpoczęliśmy w tych dniach druk naszego tegorocznego 


Albumu Sztuki Polskiej i Obcej. | 


Stanowić ono będzie pod pewnemi względami krok naprzód w po- 
równaniu z dotychczasowemi naszemi Albumami. Zwiększy się nieco je- 
go objętość, gdyż zawierać będzie tym razem osiem plansz koloro- 
wych. Zamiast druku trójbarwnego stosujemy po raz pierwszy o wiele 
kosztowniejszy druk cztero- i pięciobarwny, który pozwala na wydoby- 
cie o tyle subtelniejszych walorów artystycznych. Pragnąc nadać całości 
jednolity artystyczny charakter, poświęciliśmy tegoroczne nasze Album 


zobrazowaniu jednego tematu, mianowicie: WSI Polskiej 
= , 


która przedstawi się w szeregu charakterystycznych scen i motywów. 
Wśród specyalnie dla Albumu naszego wykonanych kompozycyi znajdą 
się: Axentowicza „Dziewczyna wiejska“, Ejsmonda „W chacie", Filip- 
kiewicza „Nasza ziemia“, „Kościół wiejski“ i „Bór“, Kamockiego, „Dwór 
polski“, Karpińskiego „Z kościoła“ i „Jarmark“. Do każdej reprodukcyi 
dołączony będzie, związany z tematem, tekst literacki, który utworzy 
tym sposobem równie oryginalną całość. Tak więc i artystycznym po- 
ziomem, i bogactwem materyału, i pełnym swojskiego nastroju tematem 


A 


NSS nasze, mamy nadzieję, odpowie oczekiwaniom czytelników. 
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„NA ZIEMI“. Nowele, obrazki i 
Kazimierz Młodowski. Warszawa, 

Skład główny: Gebethner i Wolff 

Zbiór nowel p. Młodowskiego (Kazi- 
mierza Halinki) sprawia jakby wrażenie ka- 
lejdoskopu, tyle tu rozmaitych i różnoro- 
danych tematow. To wprowadza autor czy- 
telnika w życie prowincyonalnego teatru, 
kreśli miłość młodego, lecz zgorzkniałego 
człowieka ku aktorce, to wiedzie do skle- 
piku wiktuałów, lub przedstawia tragedyę 
uwiedzionej dziewczyny, to znów w saty- 
rycznej formie wyśmiewa formalności ko- 
lejowe, lub w „Ostatnim najeździe na Ku- 
jawach* maluje sprawy procesowe drobnej 
szlachty. Wspomnieniem z lat młodzień- 
czych jest historya szkolna „Swiętochowski 
przyjechał!*. Zakończenie tomiku stanowi pa- 
miętnik dziennikarza prowincyonalnego, w 
którym autor z jowialnym humorem przed- 
stawia stosunki prasowe w „nieistniejącem 
na mapie* mieście Borkowie. 


REZ EEE балда Алл z ERZE NENA а 


szkice. 
1910. 


Zmiany w warszawskiem semina- 
ryum duchownem. 


Ks. Gautier miano- 
wany został wice-re- 
gensem warsz. semi- 
naryum duchownego. 


Ks. Gall, dotychcza- 
sowy wice - regens, 
mianowany został 
regensem. 


Nowy poseł do Dumy państwo- 
wej z m. Łodzi. 


Dnia 28-go b. m. odbyły sięw Ło- 
dzi nowe wybory posła do Dumy Pań- 
stwowej, na miejsce d-ra Rząda, któ- 
ry—jak wiado- 
mo—zrzekł się 
mandatu. Wię- 
kszościągłosów 
wybrany zo- # 
stał kandydat 
kuryi robotni- 
czej, p. Józe/ Ru- 
minkiew'cz, Z 
zawodu malarz 
pokojowy. No- 
wy poseł m. Ło- 
dzi urodził się 
r. 1870 w Koni- 
nie, gdzie otrzy- 
mał elementar- 
ne wykształce- 
nie w miejsco- 
wej dwuklasowej szkółce. Przyjecha- 
wszy, jako 15 letni młodzieniec do 
Łodzi, otrzymał zajęcie mularskie w fa- 
bryce Poznańskiego, gdzie pracował 
przez trzy lata. Pracując z kolei w róż- 
nych większych i mniejszych fabrykach, 
zapoznał się z życiem robotników izy 
skał ich zupełną sympatyę i szacu 
nek. M. 


Józef Ruminkiewicz. 


Józef Kainz.” 


(garść wrażeń I refleksyil. 


Kainz był zawsze... Каіпгет. Ten 
niedawno zinarły potentat sztuki dra- 
matycznej, filar wiedeńskiego Burgthea- 
tru, należał do wielkiej rodziny akto- 
rów subjektywiych, którzy nie naginają 
się do roli, ale rolę naginają do siebie. 

Widziałem go w całym szeregu 
ról wybitnych, dla tego mogę na pod- 
stawie obserwacyi bezpośredniej ująć 


główne rysy jego artystycznej fizyo- 
gnomii. oredniego wzrostu, raczej dro- 


bny, niż rozrosły, chudy, giętki, o twa- 
rzy wyrazistej, bystrem oku, ruchliwy, 
nerwowy Kainz posiadał tego rodzaju 
warunki, które pozwoliły mu grać role 


najróżnorodniejsze, począwszy od Ro- 
mea aż do „Cyrana Bergerac“. Natura 


artystyczna, bystra, pełna werwy, impe- 
tu, zdolna nie do płomiennego zapału, 
ale do wielkiego nerwowego napięcia. 

W teatrze niemieckim był on no- 
walorem w zakresie techniki, wprowa- 
dził мотоа metode dykcyi w rolach bo- 
haterskich i tragicznych. Talent jego 
opierał się przeważnie na efektach re- 
torycznych i głosowych. Kainz był 
niedoścignionym mistrzem wymowy; 
miał głos o szalonem bogactwie mo- 
dulacyi, zdolny do przybierania odcie- 
ni barw najprzeróżniejszych. Dykcya 
jego falowała wspaniale, począwszy od 
zgrzytów i wściekłych wybuchów, aż 
do cichych szeptów i kwileń melan- 
cholicznych. Nie miał w równym sto- 
pniu daru charakterystyki typowej, ale 
umiał odróżnić jednę figurę od drugiej 
szeregiem subtelnych rysów wewnętrz- 
no-psychologicznych. 

Zerwał on z akademickim patosem, 
z szablonem, wprowadził nieznane do- 
tąd w teatrach niemieckich /enzpo, któ- 
rem porywał i odurzał słuczaczy. Szyb- 
kość i ekspresya dykcyi pozwalała mu 
grać prawie bez skróceń wielkie role 
w nowszym, pół-romantycznym drama- 
cie niemieckim i wyrzucać jednym tchem 
ogromne tyrady. 

Znakomitemi kreacyami w tym ro- 
dzaju była jego tytułowa rola w „Mi- 
strzu Palmiry“, poemacie Wilbrandt'a, 
oraz króla Emanueła w „=ydówce z To- 
ledo“ Grillparcera. W pierwszej umiał 
świetnie symfonizować różne fazy swej 
potężnej roli,w drugiej zachwycał go- 
rącym, południowym kolorytem. 

Widziałem najpiękniejszą ze wszy- 
stkich jego kreacyę, rolę główną w dra- 
macie Kleista „Prinz у. Homburg“, 

której cudownie oddawał walkę du- 
cha rycerskiego z udręką doli więzien- 
nej i rozsnuwał pełne głębokiej melan- 
cholii marzenia. Nie znam jego „Ro- 


znakomity aktor teatru 
Wiedniu, je- 

współczes- 
Wiedniu 


) Józef Kainz, 
nadwornego (Burgtheater) w 
den z największych tragików 
nych, zmarł а. 20 września w 
Józef Kainz urodził się w 1858 r: na Wę- 
grzech, w 1873 wstąpił do teatru. Zrazu 
występował na różnych scenach, jako amant 
bohaterski. Odr. 1850 do 1883 występował 
w teatrze nadwornym w Monachium, gdzie 
szczycił się przyjaźnią króla Ludwika II. 
Czas jakiś potem popisywał się na scenie 
berlińskiej, aż wreszcie stał się filarem tea- 
tru nadwornego w Wiedniu. 


теа“, którego podobno grał w sposób 
realistyczny, ale porywający, z całym 
czarem kipiącej młodości. Jednym 
z największym jego tryumiów była też 
główna rola we Frycku Sudermana, 
z mistrzowsko odtworzonym wsty- 
dem żołnierza, który wił się i kurczył 
na wspomnienie śmiertelnej obelgi. 
W „Hamlecie* brakło mu jednak du- 
chowej głębi i królewskiej grandezzv, 
na którą aktorowie niemieccy nie kładą 
nacisku, nie uwydatniają dostatecznie 
arystokratyzmu duchowego i rodowego 
bohatera najgłębszej na świecie tragedyi. 
Nie porwał mnie także we „Fiescu* Szyl- 
lera— brakło mu bowiem pańskości i go- 
rączki ambitnej, a może dla tego, że 
był nieusposobiony, gdym go widział 
w tej roli, na tle bajecznej wystawy i 
prześwietnej reżyseryi. Podobno wspa- 
niałym był, jako Antoniusz, zwłaszcza 
nad trupem Cezara, rozwijając szaloną 
potęgę furyi oratorskiej. Јако bohater 
główny w tragedyi Szekspira „Troilus 
i Kressyda*, doskonale odtworzył w for- 
mach półklasycznych  lekkomyślność 
uwodziciela i nieświadomy wstręt de- 
prawacyi. 

Od wszystkich jego ról odcinała 
się rola socyalisty w dramacie Bahr'a, 
„Apostoł“, gra- 
na z wielką pra- 
wdą, skupie- 
niemwewnętrz- 
nem i dyskret- 
nym realizmem. 
Typ współcze- 
sny a żywy — 
obraz  doktry- 
nera, w którym 
nienawiść stron- 
nicza łamała się 
w końcu z mi- 
łością i podzi- 
wem dla daw- 
nego przeciwni- 
ka.W obu ostat- 
nich sztukach 
niesłychanie zaj- 
mującym był 
widok szlachet- 
nej rywalizacyi Kainza i Sonnenthala. 
Pierwszy interesował, jako przedstawi- 
ciel gry i szkoły nowej, żywej, rzeczo- 
wej, impresyonistycznej, w kontraście 
do szerokiego stylu, pełnego dostojnej 
powagi, reprezentanta dawnej świetno- 
ści Burgtheatru. 

Kainz był jednym z tryumtatorów 
nowoczesnej sztuki aktorskiej. Rozwi- 
jał się w atmosierze wielkiej kultury 
teatralnej, mógł całe życie służyć wyż- 
szym artystycznym celom, podejmo- 
wać zadania pierwszorzędne. 

Umiejętna krytyka pomogła mu do 
ugruntowania sławy artystycznej, tłu- 
miąc napaści literackiej pirateryi. 

Był Kainz ulubieńcem tej pu- 
bliczności, która na pierwszej scenie 
wiedeńskiej podtrzymuje szczerym en- 
tuzyazmem powodzenie wielkiego dra- 
matu i tragedyi, szuka w teatrze wra- 
żeń podniosłych, pieści duszę wymo- 
wą wielkiej poezyi. 

Po przedstawieniu gromadka pa- 
nien, uczniów i wielbicieli zapalonych, 
czatowała zwykle u jednego z bocz- 
nysh skrzydeł Burgtheatru, aby ujrzeć 
raz jeszcze sławnego aktora, jak sia- 


Józef Kainz. 
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dał do swego powozu, i wyprawiała mu 
owacyę. Był artystą czynnym i pro- 
dukcyjnym. Zdarzało się nawet, że 
na jednem przedstawieniu z własnego 
popędu i nieprzymuszonej woli od- 
twarzał dwie role. 
Talent mocny, oryginalny, jeden 
z tych, które ujarzmiają tłumy. Jak 
wszyscy znakomici aktorowie, zabrał 
do grobu czarodziejstwo swojej sztuki, 
Józef Kołarbiński. 


a EE 
Zteatrów warszawskich 


TEATR MAŁY wystawił stary w 5-ciu 
aktach „Wodewil-dramat* Murgera i Bar- 
ricre'a, p. t. „Cyganerya* (Да vie de Bo- 
поте). O ile się zdaje, rzecz ta, przed laty 
60 bardzo głośna, nawet sławna, zwłasz- 
cza w Paryżu, nigdy w Warszawie na praw- 
dziwej scenie się nie ukazała; grano ją 
podobno gdzieś w ogródku. Nie wiem, 
czy wznowienie „Cyganeryi* w tych wa- 
runkach, bez przygotowania aktora i wi- 
dza, ma podstawę i racyę dłuższego powo- 
dzenia. Dla znawców, w jakimś teatrze, 
poświęconym specyalnie kameraliom sce- 
nicznym, wobec specyalnych znawców li- 
teratury i sztuki, grana przez artystów, wy- 
szkolonych w stylua rozumiejących nastrój 
literatury, zwłaszcza francuskiej, z ówczesnej 
epoki możeby „Cyganerya” posiadała wla- 
ściwy sobie czar i zachowała właściwą So- 
bie poezyę. Tu mi się nasuwa dziwne poró- 
wnanie. Może kiedyś, za lat 50, kie- 
dy już aeronautyka zupełnie się udoskomali, 
lotnik z 1960 roku patrzeć będzie z saty- 
sfakcyą, ale zarazem nie bez uśmieszku po- 
litowania, na modele dzisiejszych aeropla- 
nów, zebrane dla znawców w specyalnem 
muzeum starożytności... bez tego znaw- 
stwa i bez warunków specyalnych, - robi 
„Cyganerya* wrażenie tylko zwietrzałego 
melodramatu. Pozostał z niej tylko szkie- 
let: romans młodego literata, który umyśl- 
nie i na złość bogatej rodzinie przystał do 
cygaństwa literacko-artystycznego, i szla- 
chetnej, ale zbyt widocznie i jaskrawo zidea- 
lizowanej gryzetki. A kiedy młody adept 
poezyi, zapewne szczęśliwszy przy boku 
ładnej Mimi, niż Muzy, opuszcza kochankę, 
zwabiony milionem stryja i obiecanką mał- 
żeństwa z bogatą „burżujką” jakbyśmy 
dziś powiedzieli porzuca uroczą gryzetkę, 
ona zaraz się zaziębia, dostaje suchot i u- 
miera, choć zdrada była tylko chwilową. 
Albowiem słabość piersiowa należała 
w epoce literatury cygaństwa do warun- 
ków prawie sine qua non ówczesnych bo- 
haterek i bohaterów. Podobnie, jak Mimi, 
umiera na suchoty Dama Kameliowa, tak 
samo amant z Feuillet'a „Dalili”, nie mówiąc 
o innych. Robi to ich interesującymi, mo- 
gli umierać młodo, a przedtem nosić w du- 
szy żar namiętności, której zadowolenie 
przyśpieszało dramatyczne konanie... Cy- 
gaństwo i cyganerya były dekadencyą wiel- 
kiej epoki romantyzmu. Dziś wszystkie te 
Nachkłinge zrozumialsze są w operze Puc- 
ciniego, niż w interpretacyi artystów tea- 
tru Małego nawet, pomimo niezaprzeczo- 
nego talentu p. Janiny Szyllinżanki, która 
jednak do roli tak bardzo trudnej i wy- 
czerpującej, a w dodatku stylowej, nie po- 
siada dość zapasu doświadczenia scenicz- 
nego. Były tylko momenty pięknych wy- 
buchów, gdzie młoda, ale niedoświadczo- 
na artystka w ładny sposób liryzm z praw- 
dą kojarzyć umiała. Jest to już bardzo du- 
żo. Reszta aktorów nie umiała, bo umieć 
nie mogła, wznieść się ропа оа ose 

interprętącyi. ‚ b, 


р), 


Sezon opery warszawskiej (1910—1911). Wybitniejsi przedstawiciele. 


S. Metaxian, dyrektor. M. Lewicki, reżvser. M. Crotti, pom. reżysera. Р. Cimini, pierwszy kapelm Т. Godecki, karelmistrz. 


T. Śledziński, kapelmistrz. J. Hirszfeld, kapelmistrz. S. Paride, dyrektor chóru. J. Czaplińska, mezzo-sopr. M. Wohl, sopran liryczny. 


H. Skwarecka, sopran dram. H. Zdanowicz, mezzo-sopr. Marya Piryńska, sopran. M. Frenklówna, mezzo-sopr. Fr. Zeni, tenor dramat. 


M. Anders, tenor liryczny. W. Grąbczewski, baryton. W. Brzeziński, baryton. G. Gorski, baryton. A. Ostrowski, bas. 


Z d. 6 b. m. opera warszawska rozpoczyna swój sezon. Dyrektorem-kierownikiecm cbecnym pozostaje p. Metaxian, który wydzierża- 
ү od teatrów rządowych teatr i zamierza go prowadzić siłami przeważnie swojskiemi. Na pierwszy ogień idzie efektowna opera „Quo 

Vadis“ Nougues'a, która przeszła tryumfująco przez pierwszorzędne sceny europej kie, Do roli Pop pei dyrekcya zaangażowała p. 
Janinę Czaplińską. Nowe dekoracye wykonane są przez artystów malarzy, p. J. Jasińskiego i Kozłowskiego, oraz p. Kantskiego z Wie- 
dnia, nowe rekwizyty i broń sprowadzono z zagranicy. Na pierwszą primadonnę di amatyczną została zaangażowaną p.Hanna Skwarecka, 
warszawianka (sopran diemetyczny). Z barytonów dyrekcya zaangażowała p. Wiktora Grzębczewskiego i Gabrvela Górskiego. Z artys- 
tek, mających wystąpić gościnnie, pierwsza przybywa primadonna Opery czeskiej, p. Marya Buguska, аи rolę Ligii w „Quo- 
Vadis* i nadto wystąpi w Onieginie, Fauście, Viołecie. Prócz tego wystąpią w krótkim czasie gościnnie: Helena Zboińska 1 gło- 
śna dziś ko spiewaczka polka, primadonr a opery paryskiej, p. Aleksandrcwiczówna; z mężczyzn Szaląpii, rozgłośny basista ro- 
syjski (w „Fauście”, śpiewać będzie po włosku), Battistini, Titto Ruffo, Anzelmi, Dygas, Didur i in. Z nowych oper zostaną wystawione 

Konrad Wallenrod Żeleńskiego, Makabeusze Rubinszteina, Zemsta га mur graniczny Noskowskiego i Złoto Renu Wagnera 
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Sejmik związku spółek zarobkowych. 


Sejmik Zw. spółek zarobkowych. 


Od dn. 13- 15 b. m. toczyły się w Po- 
znaniu doradcze obrady Sejmiku Spółek za- 
robkowych. Związek tych organizacyi, nor- 
mujących życie finansowe Wielkopolski, po- 
szczycić się może świetnemi wynikami. O- 
becnie liczy on 248 szkółek z liczbą 117 
ysięcy członków, których udziały wynoszą 
22, a depozyty 177 milionów marek. Z te- 
go przypada na W. Ks. Poznańskie 70, na 
Prusy Królewskie 30 procent. Sląsk two- 
rzy osobną organizacyę związkową. Spółki 
dzielą się na Kasy pożyczkowe i depozy- 
towe, których jest 194. „Rolników*, zajmu- 
jących się kupnem i sprzedażą produktów 
wiejskich, liczy Związek 58, spółek ziem- 
skich, normujących obroty ziemi 19, a „kup- 
ców*, czyli kooperatyw handlowych, 5. 

Na czele Związku stoi patronat, którego 
duszą jest X. prałat Wawrzyniak. Kontrolą 
kasową zaś jest bank Związku Spółek. Głó- 
wnym jego dyrektorem jest były kierownik 
banku Przemysłowców, najstarszej spółki 
związkowej, Michał Więckowski. 

Na Sejmik stawiło się 470 delegatów. 
Marszałkował, jak zwykle, szamb. Cegielski, 
prezes rady nadzorczej Banku Związku, 


Z życia w W Ks. Poznańskiem. 


a sprawozdanie składał po raz dwudziesty 
z rzędu X. Wawrzyniak. Uczestnicy w dru- 


gi dzień zjazdu upamiętnili swój pobyt 
w Poznaniu wspólną fotografią. J. 


Poświęcenie nowego kościoła 
w Sztabinie, gub Suwalskiej. 


Dnia 11 Września r. b. w Sztabinie, 
gub. Suwalskiej, nastąpiło uroczyste pos- 
więcenie nowego kościoła parafialnego. 
ufundowanego z zapisu hr. Brzostowskiego, 
Kościół został wzniesiony za staraniem ks. 
proboszcza Rułkowskiego. 

Hr. Brzostowski przed wielu laty za- 
pisał gminie Sztabin cały swój majątek; ma- 
jątek został sprzedany; pieniędzmi opieku- 
je się rząd. Dziś gmina posiada wraz z pro- 
centami przeszło pół miliona kapitału. Z pro- 
centów od tego kapiłału powstał kościół. 
Poświęcenia dokonał ks. biskup Karaś 
w asystencyi licznych duchownych, okoli 
cznego obywatelstwa i rzesz wiernych. 


Nowy kościół w Sztabinie, gub. Suwalskiej, 
poświęcony dnia 11 września 1910 r. 


Poświęcen 


ie kościoła w Sztabinie. 


Grupa duchownych i obywateli z ks. Ьі рет Keres.em pośrodku. 
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Poświęcenie domu ludowego w Rychowie 


pod Kaliszem. 


Nowy proboszcz, ks. Aleksander Kokczyński, przed paru miesiącami zamianowany probosz- 

czem, potrafił uzyskać uchwałę gminy i wybudować w parę miesięcy: dom ludowy, założyć 

kółko rolnicze przy bardzo małej parafii, gdyż zaledwie tysiąc parę set dusz liczącej, nie 
szczędząc trudu dla dobra ogółu. 


Pokaz rolniczo-przemysłowy 
w Szawlach. 


Z tegorocznej wystawy szawelskiej, 
wznowionej po trzydziestoletniej przymu- 
sowej przerwie przez Tow. rolnicze powia- 
towe w dn. 17 września, nie można wnio- 
skować o ogól- 
nym stanie rolnic- 
twa na Zmudzi, 
reprezentowała 
bowiem ona pra- 
wie wyłącznie 
wielką własność 
ziemską i to prze- 
ażnie zpow.sza- 
skiego, nato- 
miast gospodar- 
stwo rolne, hodo- 
wla, tudzież prze- 
mysł domowy 
włościan przed- 
stawione zostały 
bardzo nielicznie. 
Jądrem wystawy 
są dobra Bejsa- 
goła i Satkuny 
Władysł. Komara 
(nagrodzone me- 
dalem złotym 
specyalnie za kul- 
turę rolną), Bubie 
hr. D. Zubowa, 
Ginkuny hr. WŁ 
Zubowa, Gruź- 
dzie i Zagory 
Naryszkina i Ku- 
rtowiany hr Zy- 
berg-Platera, do- 
koła których znalazły się dominia mniejsze. 
Widocznem jest znaczne uprzemysłowienie 
gospodarstw większych i stałe dążenie do 


Sosna Tomasza Nałęcz- 

Gorskiego wydrążona w 

kształcie altany z ławecz- 
* ką i drzwiami. 


równomiernie wszechstronnego ich rozwo- 
ju. Hodowla koni nie jest tu obliczoną na 
stały dochód materyalny, jest raczej wyni- 
kiem tradycyjnego upodobania bez ustalo- 
nego wyboru rasy. Większość koni wy- 
stawionych stanowiły półkrwi ardeny, tra- 
keny i angliki, chociaż znalazły się i Hun- 
ter, kupiony przez Wł. Komara za 2,000 rb. 
w Berlinie, arden belgijski Felicyana Kar- 
pia z Rekijowa i ciężki belg wozowy hr. 
Zyberg-Platera z Kurtowian. Najwyższe 
nagrody otrzymały stajnie Wład. Komara 
z Bejsagoły, hrabiów Dymitra i Włodzi- 
mierza Zubowów, Naryszkina z Grużdź, hr. 
Stan. Czapskiego z Berżan i hr. Platera 
z Kurtowian. Nadto hr. D. Zubow z Bubiów 
otrzymał medal złoty za konie robocze. 

Klasycznymi reprezentantami zanikają- 
cej już rasy koni żmudzkich były: kaszta- 
nek łysy Teresasa, gospodarza z pod Uż- 
went i klaczka Stanisł. Bartkiewicza z Ber- 
żan. Równąż niejednolitość pod względem 
rasowym, świadczącą o czynionych dopie- 
ro poszukiwaniach typu najodpowiedniej- 
szego do warunków miejscowych, posiada 
i dział bydła, zkąd inąd świetny. Obok 
Sswyców p. Kognowickiego (med. srebr.), 
Szwyców i Holendrów p. Komara (1 med. 
złoty, 7 srebr., 4 bronz. i 10 listów po- 
chwal.), widzimy Ostfrysów (poza konkur- 
sem) p. Józ. Kiborta, prezesa Tow. rolni- 
czego i wystawy zarazem, .lyrshirów hr. 
D. Zubowa (1 med. zł, 2 sr., 2 bronz. 
i list pochw.). Fiünów hr. W. Zubowa 
z Ginkun (1 med. zł, 1 srebr., 2 bronz. 
i 3 listy pochw.), a nawet opasowych 
Szorthornów p. Naryszkina (1 med. zł., 1 
sr, 2 bronz. i 2 listy pochw.). Krowy wło- 
ściańskie, aczkolwiek mierne, otrzymały na- 
grodę pieniężną dla zachęty. 

Medale złote za trzodę chlewną uzy- 
skali: Wł Komar (Yorkszyry), Naryszkin 
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(Berkszyry), a za hodowlę rasowego dro- 
biu pani Antonina Francuzowiczowa w Duk- 
sztach. Brak zupełny jeno pszczelartwa 
i piscikultury. 

Mleczarstwo, najwyżej stojące w po- 
wiecie rosieńskim, reprezentowane było 
przez towarzystwo „Siruła*, pośredniczą- 
ce w handlu masłem z Danią od lat 30-tu, 
i majątek Cytowiany—Eug. Rómera, Sko- 
rajtyszki— lgn. Kontryma, Źotpie — Józ. 
Płuszczewskiego, Gruźdsie — Naryszkina, 
Bubie— D. Zubowa, Kurzowiany—hr. Ludw. 
Zyberga-Platera i inne. 

Cłou wystawy to leśnictwo. Obok pa- 
wilonu osobnego, misternie z brzozowych 
palików zbitego, leżały okazy lasów ү. 
Wład. Komara, osobiście przezeń eksploatc- 
wanych. Olbrzymie bale jodłowe, mające 
po 24x24 cale, z pniami osiny о 32'/, ca- 
lach średnicy wywoływały wprost zdumie- 
nie, że jeszcze takie cuda się na Żmudzi 
znajdują. Szkółka leśna dopełniała całości 
pawilonu p. Komara, obdarzonego zasłuże- 
nie medalem złotym. P. Tomasz Nałęcz- 
Gorski z Szawkian imponował przepyszną 
sosną, wydrążoną wewnątrz w postaci al- 
tanki z ławeczką i drzwiami, na której na- 
pis w jęz. litewskim ostrzegał słowami nie- 
boszczyka Jucewicza, pisarza Litwy, przed 
pustoszeniem lasów. 

Dział ogrodnictwa wszelkiego rodzaju 
nadto zapełniły nęcące swą wielkością o- 
woce i jarzyny, wystawione przez Komara, 
Platera-Zyberga, Zubowów, ogrodnika Siel- 
skiego z Szawel (medal złoty) i wielu in- 
nych. 

Medale złote za przemianę torfowisk 
na urodzajne łąki zdobyli Ludw. Zyberg- 
Plater z Kurtowian i Franciszek Kończa 
z Łukini, zaś Naryszkin za zbiór nasion. 

Dział machin i narzędzi rolniczych, 
wyjątkowo obfity, zgromadził wszystkie 
firmy, obsługujące rolników kowieńskich. 

Przemysł domowy, chociaż w liczbie 
małej wystawiony, był jednak interesują- 
cym wielce. Hrabina Zyberg - Platerowa 
z Kurtowian i panie Ołsufiewowa i Lands- 
berżanka zebrały bogaty zbiór okazów w 
robów włościańskich, jak tkanin, rękawic, 
pończoch i rękodzieł ozdobnych. Artysta- 
malarz Żmujdzinowicz otrzymał medal złoty 
za zbiór kilimów i pasków wzorzystych lu- 
dowych litewskich. Również medal złoty 
przypadł wyrobom wełnianym z przytułku 
hrabiny Tyszkiewiczowej w Połądze. Tkac- 
two na sposób fabryczny reprezentowała 


tot. Zatorskiego w Szawlach, 


Rok V. Ne 40 z dnia 1 października 1910 roku. 15 


Widok ogólny wystawy szawelskiej. 


Pawilon. „Progresu” 


nowa firma Trei z Rakiszek i dobrze zasłużo- 
na p. Kunatta. Wieczorem teatr wileński З dni 
z rzędu grał przy sali zapełnionej tak szczel- 
nie, że niczem Wilno samo; a bal ziemia- 
nek szawelskich i nazajutrz pełen życia 
i młodzieńczego ognia wieczór studencki 
wyczerpały program zabaw. 

Miasto od wielu, wielu lat nie widzia- 
ło tylu powozów, karet i karoc, i dawno 
już dawno nie rozbzmiewała tak głośno 
mowa polska. 
Szawle. 


M. Br. 


Aleksander hr. Nelidow. 
Zgon posła rosyjskiegow Paryżu. 


Hr. Aleksander Nelidow, poseł ro- 
syjski w Paryżu, zmarł dn. 18 września 
r. b. Hr. Nelidow słynął oddawna ze 
swych zdolnościdyplomatycznych. Pier- 
wszym jego czynem dyplomatycznym 
było zawieranie pokoju w San Stefano, 
następnie brał udział w kongresie wie- 
deńskim. Później był posłem w Sak- 
sonii (1879), następnie ambasadorem 
w Konstantynopolu (1885), gdzie prze- 
ciwdziałał wpływom angielskim. Am- 
basadorem w Paryżu był od 29 gru- 
dnia 1903 roku. 


Lotprzez Alpy dokonany 
kosztem życia Chavez a. 


„W chwili, gdym przelatywał nad lo- 
dowcem Kaltenwasser, aeroplan mój opadł 
nagle, bez przyczyny widocznej, o 50 me- 
trów. Barometr przechylił się i uderzył 
mnie w twarz. Przytem zerwał się wiatr 
burzliwy, a zimno przejmowało mnie do 
kości. Myślałem, że koniec już nadchodzi. 
Ocknąwszy się nieco, zawróciłem instyn- 
ktownie. Tego, co w chwili tej Г 
łem, nie przeżył jeszcze żaden lotnik Zwy- 
cięzca w tym konkursie zdobędzie sobie 
śmierć“. Takie sprawozdanie dał jeden z naj- 
śmielszych lotników, Chavez, który wzbił 
się po raz pierw- 
szynad wąwozem 
Symplońskim, by 
dokonać zuchwa- 
łego lotu przez 
Alpy, i powrócił, 
wichrem i zim- 
nem smagany. 
Gdy siadał przy- 
tem na aeroplan, 
„był blady śmier- 
telnie i drżał na 
całem ciele*, jak 
świadczą obecni. 
Dnia atoli 23-go 
września telegra- 
my oznajmiły try- 
umfalne zwycię- 
ztwo: Chavez, 
entuzyastycznie 


Lotnik Chavez,który przy- 
płacił życiem przelot 
przez Alpy. 


Tryumf 


lotnictwa 


Ponad temi szczytami wzniósł się bohaterski lotnik francuzki Chavez,(widok od strony szwajc.) 


żegnany, wzniósł się szczęśliwie przy uci- 
szonem powietrzu ipo 20 minutach, przele- 
ciał nad Simplonem. W dalszej atoli drodze, 
wskutek niewyjaśnionej przyczyny, wylądo- 
wał w Domadosola tak gwałtownie, że zła- 
mał sobie obie nogi i ramię. Aparat został 
zmiażdżony. Na razie sądzono, że życiu bo- 
haterskiego lotnika nie zagraża niebezpie- 
czeństwo. Niestety! po trzech dniach naj- 
śmielszy z lotników zmarł, otoczony miłoś- 
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сіа —іѕіпу Ikar XX wieku, razem poeta i ge- 
niusz lotnictwa! Do łoża umierającego zanie- 
siono wieść przyznanej ти l-ej nagrody. Na 
miejscu upadku postanowiono wznieść po- 
тпк z tym wiekopomnym napisem: Tu 
wylądował Chavez. Reszta lotników zanie- 
chała zamiaru. 

Lot Chaveza ponad skałami i przepa- 
ściami Symplonu, w niebotycznej wyżynie, 
miał być tak piękny i tak przejmujący, że 


widzom wyciskał łzy z oczu. „Nic nie mo- 
że być porównanem ze wspaniałością tego 
widoku, nic równie potężnego nie widzia- 
łem w życiu*,—oświadcza wzruszony lot- 
nik Christiaens. Gdy wzlatywał podczas ostat- 
niego popisu w Nizzy, kobiety drżały—tyle 
było w jego locie poezyi, odwagi i czaru 


powietrznego, 

Jakkolwiek Chavez nie dotarł do 
miejsca, właściwy lot przez Alpy nad 
groźną przełęczą i otchłaniami został 


dokonany i okrywa niespożytą chwałą czoło 

najśmielszego z lotników, niezrównanego 

bohatera w dziejach podboju atmosfery. 
Chavez liczył zaledwie 22 rok życia. 


(M 


Bohater rozgłośnego procesu. 


W pamięci ogółu polskiego zosta- 
ło wspomnienie przykrego procesu, 
który przed kilku laty toczył się w Ber- 
linie, a któ- 
rego boha- 
terem był 
młodziutki 
synek hr. 
Zbigniewa i 
hr. Izy Wę- 
sierskiej- 
Kwileckiej. 
Jakiekolwiek 
mogły być 
poglądy na 
tę sprawę i 
nawyroktry- 
bunału, po- 
wszechne 
współczucie 
i sympatya 
towarzyszy: 
ły nieszczę- 
śliwemu 
chłopen, któ- 
rego w za- 
raniu życia 
spotkała taka 
tragedya. 

W ubie- 
głym miesią- 
cu we Wró- 
blewie,w W. 
Ks. Poznań- 
skiem,odby- 
ła się uro- 

Józio hr. Kwilecki. C.ZYStoŚĆ 
przystąpie- 
nia do pierwszej komunii Józefa hr. Wę- 
sierskiego-Kwileckiego. Uroczystość ta 
przeistoczyła się w manifestacyę licz- 
nych krewnych, przyjaciół i sąsiadów ko- 
munikanta. Procesy o odebranie mu 
nazwiska, a z niem i majoratu, odbiły 
się na usposobieniu młodego chłopca, 
uwydatniając, pomimo szczerej wro- 
dzonej wesołości, poważny nad wiek 
sposób myślenia. 


= 
= 
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Najlepsza AMERYKAŃSKA MASZYNA 
5 do pisania CZ: 


=== NAJTANSZE i NAJPEWNIEJSZE KUPNO BRONI! === 
Założona przez grono poważnych myśliwych 


Warszawska Spółka Myśliwska 


poleca swij Skład Broni iPrzybor. Myśliwskich 


ulica Królewska № 

Posiada zawsze na składzie 5000 sztuk broni pierwszorzędnych fabryk, jako to: 
James Purdey, W. W. Greener, Holland & Holland, Lebeau, Au. Francotte, E Piriet, 

Husqvarna (5zwecya), J. Nowotny, J. Springer, F. W. Heym i i wielu innyci 

Polecamy doskonałe fuzye szwedzkie kurkowe do proch 
Rub. 55 i jako nowość mające wkrótce nadejść fuzye szwedzkie bezkurkowe. 
W ostatnich dniach nadeszły fuzye bezkurkowe Nacyonalnej 
w Herstal-Liege, która wsławiła się wyrobem Browningów 

== Qenniki na każde żądanie wysyła się bezpłatnie. 


17, w Warszawie. 


Manewry francuskie w Pikardyi. 


Prezydent rzeczypospolitej Fallieres, min. Briand, generał Micheti „inni, pod nowym aero- 


statem wojennym (dirigeable) „Clement Bayard' 


Nowy typ armaty ruchomej na samochodzie do walki z aeroplanami wojskowemi. 


му 


Odpowiedzi redakcyi. 


b. Janowi Dobrskiemu. Istnieje w tej 
dziedzinie znakomite dzieło d-ra Ochorowi- 
„La suggestion mentale“, „O poddaniu 


UNDERWO D myślowem*, przetłomaczone przed laty na 
- > język polski. W języku niemieckim — bardzo 

i WARSZAWA dużo gruntownych dzieł w tej dziedzinie. 
Ga. GERLACH Czysta JE 4. Panu H. Gl w L. Konkurs teatralny 


ma być rozstrzygnięty 1 stycznia 1911г. 
Pani H. Piotr.w Kijowie. Nie umie- 


ścimy. 
С. w "Ta Nadesłane poezye „W noc 
а -tojańską“ „Noc“ nie będą drukowane 


Świecie”, 

p. К. D. Nadesłany wiersz nie bę- 
dzie drukowany w „Swiecie“. 

b. A. Chmielowska. Adres d-ra Ocho- 
rowicza: Wisła (Szląsk austryacki) 

S. O. Odpowiedź nie będzie druko- 
waną w „Swiecie“. 

Domorosłemu poecie. „Zbłąkany o- 
kręt* nie będzie drukowawany w „Swiecie* 
Treść jego nie stoi na wysokości formy. 


zdymnych od 


Fabryki Broni 
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Stara firma w nowym lokalu. 


Synowie pustyni w Paryżu. 


Nawiasem mówiąc, w lokalu wspania- 


Nowy bank. 


W sobotę ubiegłą otwarty został w War- 
szawle i rozpoczął swoje czynności Oddział 


łym przy ul. Mazowieckiej, w nowym 

a pięknym domu, należącym do pałacu S. Petersburskiego Międzynarodowego Ban- 
ordynackiego hr. rane naprzeciwko ku Handlowego. Stanowisko dyr. Oddziału 
Ш $ Ska. OR arcie nowego lokalu, mi mianowano pp. Józefa Samuelsona i Ste- 


zajmującego znaczną część frontu nowego fana Woysbuna, buchalterem głównym p. 


domu, nastąpiło w tych dniach. Sklep Feliksa Mazurkiewicza. Zamiast przyjęcia 
i składy, nareszcie sam dom, w ładnym w dniu otwarcia Oddziału, Bank przeznaczył 
stylu „empire“, przeprowadzonym lekko, ганаа: a пазе ие cele чаура 1: 
smacznie, pomimo wielkości, robi napraw- pewną sumę na następujące cele: wpisy dla 
dẹ  wielkomlejskie wrażenie, zwłaszcza niezamożnych uczniów szkoły Zgromadzenia 
w Warszawie, tak ubogiej pod względem Kupców do uznania komitetu, kolonie letnie, 
architektonicznym. Bogaty sklep, urządzo- Towarzystwo popierania przemysłu ludowe- 


ny w imponującej amfiladzie pokojów, po- 


łączony z detaliczną sprzedażą Warsz. Fa- go, Towarzystwo hygieny imienia Bolesława 
bryki Dywanów, mógłby imponować nie Prusa i Pogotowie Ratunkowe. 


tylko u nas, ale w każdem wielkiem mie- 
ście europejskiem. Magazyn mebli stylo- 
wych p. f Z. Szczerbiński i S-ka posiada 
własną fabrykę przy ul. Dzielnej, zajmując 
jedno 2 naczelnych miejsc w krajowym 
przemyśle i handlu. 


Misya tuaregów przybyła złożyć hołd 
Rzeczypospolitej. 


Przechowanie Mebli 


NADESŁANE. 


Henryk Puławski | 


Mazowiecka II tel. 996. 


Wina zagraniczne w znanych wyborowych gatunkach. 


OPAKOWANIA PRZEPROWADZKI 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


stał na ul. Senatorską № 8 (między Miodową i PI. Teatral.). 


kie wina zagraniczne i krajowe, wódki, likiery, rumy i Cognaki. 


Specyalność firmy. 


uznano za najlepszy ze środków chroniących skó- 
rę rąk i twarzy od opierzchania. 


jesiony zo: 


„BOROL** centralnego Laborat. Chemicznego 
BOLESŁAW OLSZEWSKI 


Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. 


Zakład leczniczo-GGimnastyczny 


Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami дно! дешен, 
Sala Fechtunkowa. 
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został otwarty. 
Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki. 


ss ALOD ONT GRONKIEWICZ 


s 


Kaucyonowany Dom Komisowy 180 rzędu 
z prawem działania na całe Cesarstwo. 
Królewska N: 5, tel. 17-58, Warszawa. 


» Tranzakcye różne: Kupno i Sprzedaż Nie- 
% . ruchomości i Ruchomości Miejskich, w 
Niezbędny KREM [| ELIKSIR DO ZĘBÓW skich, Fabrycznych. Dzierżawy, Lokata 


pitałow, Wynajem lokali. Rekomendacya 
osób z wysokiem i średniem wykształceniem 
wszelkich gałęz ү, jaka tylko istnieje 
oraz Farmace rzy, a także Fachow- 
ców, Służbę »mową, Ro ;botników sezono- 
wych i stały Rolnych i Fabrycznych. 


CCCLLLGTOLLLETEOCLCCCCGCCOO 
К а, А 


wy 
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WYTWORNE KAPELUSZE 
Mazowiecka 2, 


Telefon 90-75. 


Utrzymuje zęby biato, czysto i zdrowo. 
żądać wszędzie 


SKŁAD SUKNA i KORTÓW @ Jan Jaczewski i $" 


Warszawa, Trębacka 13, telef. 45-16. 


materyały krajowe i angielskie. 


Poleca modne Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem 


Prowadzi spr уу serwitutowe, parcelacyjne, 
sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych 
części lasu od ciężarów serwitutowych, prze- 
prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich 
Е WARSZAWA, MOKOTOWSKA № 16. Tel. 176-52. instytucyach rządowych i t. p. 


—= W. CYBULSKI i S* 


Trębacka № 9, dawniej Nowo-Senatorska № 7, telefon 60-29. 
WYROBY SIODLARSKO-RYMARSKIE, SPORTOWE. 


G. MARCZEWSKIEJ | 


ul. Czysta 8. Tel. 20-82. 


Leon Żukowicz 


były Komisarz Włościański, 


| 


MAGAZYN 
Strojów Damskich 


w Warszawie, 


Warszawa, 
Hortensya 4. 


a 
77. Skwierczyński ате | ЕКАК2- 
ны ын сынны) | ANTONIMITKIEWICZ of 
——. - - przyjmuje chorych tylko u siebie 
Moniuszki M 9 Tel 43-12. 


Б А А ААА ФАААААЁАЇ 


Zakład D”* А. Kozerskiego 


Pensyonat dla stałych chorych Kąpiele mine- 
ralne, świetlne, kwasowęglowe Leczenie 
promieniami Roentgena, lampą Finsena, Ra- 
dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze- 
nośny aparat Roentgena. Elektroliza, Praco- 
wnia analityczna. Choroby skóry, włosów. 
Kosmetyka lekarska. Choroby weneryczne 


>424+ 4004440400 


Ceny nizkie 
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Wnętrze s<lepu masarni Н. Lasch'a 


|-sza postępowa masarnia w Warszawie. 


Opinia publiczna coraz to ener- 
giczniejszym głosem woła o ulepsze- 
nia w dziedzinie produkcyi artykułów 
spożywczych. W wielkich miastach 
zagranicy i na tem polu postęp jest 
ogromny. U nas o tem mało słychać. 
Jednak już dwie piekarnie warszawskie 
zreformowały się według ostatnich wy- 
magań hygieny i techniki. Należy do- 
łączyć do nich usiłowania p. Hermana 
Lascha, dzielnego masarza warszaw- 
skiego, któremu Warszawa zawdzięcza 
pierwszą postępową masarnię. ` 

Już przed rokiem p. H. Lasch 
sprowadził najlepsze maszyny do roz- 
drabiania mięsa i demonstrował je przed 
warszawską publicznością na wystawie 
spożywczej па Karowej. Maszyny te 
gwarantują produkcyi wyborowe roz- 
drobienie iwymieszanie mięsiwa, przy- 
tem znakomitą, mechanicznie osiąganą 
czystość, a więc i rezultat jej: zdrowie. 

Był to pierwszy wielki krok, uczy- 
niony przez p. Lascha na drodze po- 
stępu. Obecnie p. Lasch uczynił krok 
drugi na tej drodze, nie mniej ważny, 
może ważniejszy nawet. Oto w ma- 
sarni swojej, która się mieści przy uli- 
cy Nowogrodzkiaj, № 23, urządził wzo- 
rową chlodnie. Р. Lasch oddawna 
o tem marzył. 1 od kilku lat odby- 
wał, w towarzystwie kilku warszaw- 
skich masarzy, przejętych poczynie- 
niem postępu, wędrówki po wystawach 
europejskich, w poszukiwaniu systemu 
chłodni, najdogodniejszego, najprak- 
tyczniejszego i  najskuteczniejszego. 
Gdy taki system znalazł zastował 
go u siebie. 

Jest to amerykański system, gdzie 
chłód utrzymywany jest przy pomocy 
lodu. Zwiedzałem w tych dniach ma- 
sarnię p. Hermana Lascha, gdziem tra- 
fił na pełną pracę, wykonywaną przez 
maszyny, obracane elektrycznością. Po- 
kazano mi potem chłodnię. Jest to 


szereg piwnic, odpowiednio pogłębio- 
nych, wyłożonychn dokoła kork'em, spo- 
czywającym na podkładzie cemento- 


Widok zewnętrzny sklepu przy ul. Kruczej 47. 


wym. Każda z sal piwnicznych ma 
własny aparat, do którego nasypuje się 
lód z podwórza. Lód ten topnieje po- 
woli, a stopiona woda wydaloną jest 
rurami na zewnątrz piwnic, podczas 
gdy wewnątrz piwnic cyrkuluje powie- 
trze, chłodne i zupełnie suche. Chło- 
dnie te zużywają do 100 pudów lodu 
tygodniowo, co w obecnym roku, gdy 
lód doszedł do ceny 50 kop. za pud, 
stanowi wydatek poważny. 

Ale dzięki niemu p. Lasch osiąga 
stałą temperaturę 4 do 5 stopni Reau- 
mure'a, bezwględną czystość, bezwglę- 
dne również zabezpieczenie przed 
szczurami, które stanowią stałą plagę 
w Warszawie. Mięso tu przechowane 
posiada przez długi czas wszystkie 
zalety świeżości. 

Pierwsza z chłodni przeznaczona 
jest na skład mięs, idących do wyro- 
bu. W drugiej wiszą sztuki wieprzo- 
winy, rozebranej na części i oczekują- 
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cej kolei wyrobu; tu także stoją ol- 
brzymie drewniane kadzie, w których 
się mięso pekluje i marynuje. Trzecia, 
najmniejszych rozmiarów chłodnia, prze- 
znaczona jest do towaru, już wyrobio- 
nego, który wkrótce zostanie posłany 
na sprzedaż, do sklepu р. Lascha , miesz- 
czącego się przy ulicy Kruczej, № 47, 
telefon 62-61. 

P. Lasch mnie poinformował, że 
przeprowadzenie tych pięknych i na- 
wskróś nowożytnych instalacyi stało- 
się dlań możliwe dzięki szerszym po- 
glądom na obowiązki właściciela do- 
mu, р. Juliusza Skiwskiego, który zgo- 
dził się na długoletni kontrakt. Bez 
tego włożenie w instalacyę całych ty- 
sięcy rubli nie było by możliwe. Idla- 
tego pewno nie wszyscy ci masarze, 
co by pragnęli pójść za pięknym przy- 
kładew p. Lascha będą w stanie to uczy- 
nić; taki gospodarz, jak p. Skiwski, 
jest wyjątkiem bowiem; typ normalny 
gospodarza znajduje się pod wpływem 
gorączki spekulacyi i chciwości; dłuż- 
szych kontraktów, jak na rok, dwa, 
unika, —w nadziei, że może będzie mógł 
podnosić ceny komornego, co rok do 
końca życia... 

Antony. 


Jed1a z sal chłodni. 


NEKROLOGIA. 


S.p. Jan Gebethner, 
jeden z głównych i wybitnych  współwła- 
Ścicieli znanej a wielkiej firmy księgarskiej 
„Gebethner i Wolff“, zmarł dn. 22 wrze- 
śnia. w 49 roku żyćia. (iruntownie wy- 
kształcony, skończywszy średnie nauki 
na po- 
Rydze, gdzie był seniorcem 
polskiego związ- 
ku studenckiego, 
objął poważne 
stanowisko i roz- 
ległe interesy fir- 
| my, jako skoń- 
czony fachowiec, 
prowadząc je 
z dobrym skut- 
kiem od śmierci 
ojca, ś.p. Gusta- 
| ма Gebethnera 
Tak w stosunkach 
z licznym perso- 
nelem podwład- 
nym, jak z litera- 
tami i dziennika- 
rzami, jako wydawca licznych dzieł i współ- 
właściciel „Tygodnika Ilustr.*, zjednał sobie 
zmarły rzetelny szacunek i niekłamaną 
sympatyę. W przeciągu kilku tygodni 
zasłużona firma księgarska poniosła dwa 
dotkliwe ciosy: przed kilku tygodniami 
zmarł drugi i ostatni z jej założycieli, 
ś. p. Robert Wolff, teraz śmierć zrobiła 
szczerbę w  drugiem już pokoleniu. Po- 
grzeb $. p. Jana Gebethnera, który się od- 
był 25 września z kościoła ewangelicko- 
augsburskiego przy ulicy Mazowieckiej, 
zgromadził bardzo liczny zastęp żałobny, 
wśród którego przeważała  infeligencya 
wszystkich sier miejscowych. Piękną mo- 
wę wygłosił pastor Loth, oddając słuszny 
hołd życiu i  zasługom przedwcześnie 


w Niemczech, a wydział handlowy 
litechnice w 


zmarłego. n. 


S.p. Helena 
Panuszewska, 
córka znanej 
w kołach teatral- 
nych kasyerki Te- 
atru Rozmaitości, 
p. Maryi Mirec- 
kiej-Panuszews- 
kiej, zmarła d. 18 
Września r. b., po 
długich cierpie- 
niach па sucho- 
ty, przeżywszy 
lat 18. 


PZ. A: 


S.p. Antoni Langer. 

W Bochni około Krakowa zmarł popu- 
larny muzyk-kompozytor i kapelmistrz miej- 
scowej kapeli salinarnej, Antoni Langer, z po- 
chodzenia czech, który zżył się całem ser- 
cem ze swą przy- 
braną ' ojczyzną, 
czemu dawał wy- 
raz całą swą kom- 
pozytorską dzia- 
łalnością, jaki ży- 
wym udziałem w 
obywatelskiem 
życiu. Utwory je- 
go służyły zaba- 
wie і modlitwie, 
przedostały się do 
kościołów i 
brzmiały na e- 
stradzie koncer- 
towej i w balo- 
wej sali. Lecz naj- 
więcej znanym 
„wieniec pieśni pol- 


stał się jego układu 


skich*, oraz kolendy, które rozpowszechni- 


ły śię nietylko u nas, ale i za oceanem, 
wśród Polonii amerykańskiej. Wyszkolona 
przez $. p. Langera orkiestra salinarna 


w Bochni jest jedną z najlepszych w kraju. 


W hołdzie M.P. w Częstochowie. 


Ryngraf,ofiarowany przez ziemian wileńskich 
klaszturowi Jasnogórskiemu. 


( Tydzień polityczny. () 


Sejm galicyjski rozpoczął obrady. 
Głównym przedmiotem będzie reforma wy- 
borcza, wywołujaca już spory stronnictw 
i spory rusinów. 

Wilhelm 11 na wizycie w Wiedniu 
przemawiał bardzo wstrzemięźliwie. Ina- 
czej mówi za granicą, inaczej w domu. 

Hasło republiki niemieckiej chcą gło- 
sić socyaliści przy wyborach w odpowie- 
dzi na absolutystyczne słowa w Królewcu. 

Socyaliści niemieccy w Magdeburgu 
potępili głosowanie za budżetami państwo 
wemi; w obozie ich nastąpił rozłam. 

Sejm fimlandski odrzucił obrady nad 
reformami w Finlandyi i projekt wysłania 
adresu do Petersburga. 

Wojna o пај grozi między Austryą 
i Francyą. Wbrew przysłowiu o trzecim, 
Galicya nic by nie korzystała, lecz straciła 
dużo. 

Turcya nie może nigdzie pieniędzy 
pożyczyć. Układy z Francyą rozbite, a ban- 
kierzy angielscy także dać nie chcą bez 
ustępstw dla Francyi. 

Konwencyę wojskową zawiera Turcya 
z Rumunią, co może wywołać inne sojusze 
bałkańskie między Serbią, Bułgaryą i Grecyą. 

Strajk międzynarodowy zamierzają 
niebawem rozpocząć marynarze całego 
świata. Morza opustoszeją. 

Burmistrz Rzymu, Nathan, wygłosił 
bluźnierczą mowę przeciw Kościołowi, Pa- 
pież odpowiedział protestem przeciw obra- 
żaniu wiary przez władze. 

W ręce polskie sprzedał dobra pleni- 
potent hakatysty Kennemanna. Niemcy pła- 
czą, że już nawet hakatyście wierzyć nie 
można. 

Sprzysiężenie na życie mikada wy- 
kryto w Japonii. Przywódców i kilku so- 
cyalistów aresztowano. 
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SPROSTOWANIE. 


W № 39 „Świata“, w opisie wystawy 
rybackiej, mylnie podano, jakoby restaura- 
cya tam będąca, urządzona była przez fir- 
mę „E. Reych i Synowie*. Restauracya 
prowadzona jest przez p. Bolesława Zabo- 
klickiego, sprzedawane zaś piwo w tejże 
restauracyi, należy do firmy „Е. Reych i Sy- 
nowie*. 
илтытпштысчъпилтуне зындан НР ЗЫ AAEE 


TREŚĆ № 40 „ŚWIATA”. 


Z rozwoju polskiej myśli politycznej. (Z 3 il.) 
Antoni Chołoniewski. 

1X międzynarodowa wystawa sztuki w We- 
necyi. (Z 5 ilustr.) Maryan Dienstł, 

Odrodzenie romantyzmu w filozofii. Antoni 
„аре. 

Bursze. (Z 5 il.) ski. 

Obrazki dla mojej pani. Jan Stanisław Mar, 

W sprawie przeniesienia biblioteki Rapper- 
swylskiej. (Z 1il.) W. Gąsiorowski. 

02168166 lat twórczości scenicznej. (Z 1 il) 
yb. 

Z literatury. 

Nowy poseł do Dumy państwowej z m. Ło- 
dzi. (Z 1 il.) M. 

Józef Kainz. (2 1 11.) Józef Kotarbiński. 

Z teatrów warszawskich. a. b. 

Nowy sezon opery warszawskiej. (Z 20 il.) 

Sejmik Zw. Spółek zarobkowych. (Z 1 11.) r. 

Poświęcenie nowego kościoła w Sztabinie. 
(Z 7 ilustr.) 

Pokaz rolniczo-przemysłowy w Szawlach. 

| (Z3iL) №. Bs. 

Zgon posła rosyjskiego w Paryżu. (Z 1 il.) 

Lot przez Alpy dokonany. (Z 3 ilustr.) 

Bohater rozgłośnego procesu. (Z 1 ilustr.) ` 

Jubileusz 50-lecia pracy na roli. (Z 21 ilustr,) 

Stara firma w nowym lokalu. А 

I-sza postępowa masarnia w Warszawie. 
(Z 2 ilustr) Ant 

Nekrologia. (Z % il.) 

Tydzień polityczny. 

150,000 rubli w fałszywych 100-rublówkach. 
(Z 2 ilustr.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 

Zmiany w warszawskiem seminaryum ducho- 
wnem. (2 ilustr.) 

Poświęcenie domu 
pod Kaliszem. 

Manewry francuskie w Pikardyi. (2 ilrstr.) 

W hołdzie М. M. Р. w Częstochowie. 

EEAS ER RZESZY ЧОБАН ТЕАТРЫ: AEEA 


ludowego w Rychowie 


Natalja Sajapina. 


Mikołaj Dunajewski. 


150,000 rubli w fałszywych 
100 rublówkach. 


Przed kilku dniami na komorze w Ale- 
ksandrowie dziwaczna para zwracała na sie- 
bie powszechną uwagę. Oboje jechali pierw- 
szą klasą: on w kurtce, pod szyję zapiętej, 
o twarzy ponurej i złej, ona, w pomiętej 
bluzce batystowej I lichym żakiecie, czyni- 
ła także wrażenie jakiejś podejrzanej 0:0- 
bistości, zwłaszcza w zestawieniu z kom- 
forteu pierwszej klasy. 

Kiedy ich aresztowano, okazało się, 
że jest to niejaki Mikołaj Dunajewski i Na- 
talja Sajapina, jego przyjaciółka.  Rewizya 
odkryła kufer o podwójnem dnie, gdzie 
mieściło się 14 paczek fałszywych storubló- 
wek na ogólną sumę 149.8500 rs. Oprócz 
tego przy Dunajewskim znaleziono jeszcze 
99 fałszywych banknotów. 

Naklejony na kufrze napis ekspedycyj- 
ny „bBerlin-Irkuck” wskazuje, że miejscem 
zbytu fałszywych banknotów był przede- 
wszystkiem Daleki Wschód, 
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WIELKA ANGIELSKA FABRYKA 


Б. A. Bentall 


specyalność: 


Sieczkarnie BENTALLA 


МАЕ a 


przeprowadzone 


— 
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PRAWDZIWY TYLKO 


L B. KASPROWICZA W GNIEŹNIE. J 


Emilia earich 


WIERZBOWA № 2. 
W WEŁNACH, FLANELACH 48 
JEDWABIACH І BARCHANACH. 6 


POLECA OSTATNIE 


Nowości 


Zakład wodoleczniczyś X 


dm Chramca v Zakopanem 


f 72 OTWARTY CAŁY ROK. 
k Kuchnia dyetetyczna. 
ғ 


Prospekty па żądanie. 
KWIATY i WIEŃCE z MASY KOMPOZYCYJNEJ 
INŻYNIERA H 
trcnoloca Artura Peitsch 


Pierwszorzędne urządzenia lecznicze. 
Ceny bardzo przystępne. 


(6 Warszawa Plac Saski 5 | 
poleca magazyn p. f. „Chantecler tal. 88-36. 2" 


LUDWIK ОВТНМЕ 


Warszawa, Mazowiecka Je 2. e Tel. 34-59. 


MASZYNY DO PRZYGOTOWENIA PASZY. 
Najtańsze, najsilniejsze i najwydatniejsze 


SIECZKARNIE, SORTOWNIKI, SIEKACZE, SZARPACZE, ROZ- 
DRABIACZE, ŚRÓTOWNIKI I MŁYNKI. 


są tak rozpowszechnione, że w każdem 
=== _ większem mieście u poważniejszych agen- 
tów można znaleźć w zapasie nietylko maszyny Bentalla, ale też i części zapasowe do nich. 


Rozgłos MASZYN BENTALLA wywołał wiele naślado- 
wnictw, dlatego więc przy kupnie należy zwracać 
baczną uwagę, aby zawsze 
żądać prawdziwych maszyn 
Bentalla i części do nich, 
a nie nabywać nieudolnych naśladownictw, 


Doświadczalne próby NOŻÓW DO SIECZKARŃ, 

przed kilku 

Oceny Maszyn przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
odznaczyły jako najlepsze 


ORYGINALNE NOŻE BURYSA 


Szczegółowe opisy i rysunki wyśmienitych i niezrównanych MASZYN BENTALLA 
i NOŻY BURYSA znajdują się w Katalogu Ilustrowanym, który wysyła darmo na żądanie 


ALFRED GRODZKI»; 


Meble stylowe. Dekoracje. 
CAŁKOWITE URZĄDZENIA MIESZKAŃ 
Wielki wybór gotowych 
mebli na składzie. = 


Ur. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie 


światłem Roentgena- 
Ріпзеп-Кготеуега, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Erndosko- 
pia i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne 1 kosmetyka lekarska. 


Dr. Ratuld, ши, 


Żórawia № 3, tel. 95-94 


od 9 — 10 гапо i odd 5 — 6 р.р. 


sa С-о 


NOWO-OTWORZONA 


Szkoła Modniarstwa 


koncesyonowana № 2650/2838 


С. Czarnockiej 


rozpoczeła przyjęcia uczenic. 
Szkoła wydaje patenty na całą Rosyę. 


w Warszawie, Wspólna 24 


od 2 do 4 po południu. 


LOTION DEQUEANT 


А Дши LUDWIKA DEKAN 
*k m porost włosów, 
ymuje їс һ wypada- 
ł U 


codziennie 


laty przez Stację 


k 
każdym Wieku. i we w sz ystkic h 
wyp Rdkach. Inform azpie 
wysyła s 
o wyciag z 

} pr kademj 
пу\ » Paryzu, Zwrac 

ius tnie do L.Dequćan 
Clignancourt, Paris Wy 
śladownictwi fałsylike 

się we wszystkich lepszyc 
Jeneral 


| 
fi 


е Madyć y- 
WARSZAWA, aio 
Senatorska. 


па: Władysław Cohn 
LODZ 29, Rue Mikolajewska. 


йр" SWIATŁO! W 


lampy i latarnie wyłącznie firm amerykańskich lub wła- 
Gazolinowe р> wyrobu. 


Gazowe Aparaty „Aurora” 3 gaz dla świata, sily | ciepla, sto: 


sować można do mieszkań, domów, teatrów, hoteli, osad, stacyi, miast i innych. 


lam najnowszej naftowe o sile 1500 
Spirytusowe А5, Latarnie świec. 
Wszystkie wyr. mocne і trwałe z uwzględnieniem najnowszych ulepszeń techniki. 


Poszukiwani poważni przedstawiciele na prowincyę. 


соме АРАКАТУ АОКОКА Inżynier R. STODOLSKI i S-ka 


Warszawa, Nowo-Jasna № 8. 


Wygładziarki 
(Каіапгу) 


Walce do wy gładziarek 


FABRYKA 
WAFLI i OPŁATKÓW 


W. CZERNIAWSKI 


w Warszawie, ul. күл» a 7. Telefon 21-41. 


Med » Zygmunt Messing 


ORDYNATOR DYAGNOSTYCZNO- 
TERAPEUTYCZNEJ KLINIKI WAR 
SZAWSKIEGO UNIWERSYTETU 
powrócił i rozpoczął przyjęcia. 
Choroby nerwowe 


Marszałkowska 146 m. 


i wewnętrzne 


2, tel. 64-29. 


a PISUTAJSZÓ V 
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"9-6 U03313} ‘ZI РҸ2ӘЈР М EMEZSIEĄ 


әмоүриең-оигоіицоә ј олп 


оором Amopnq ор AłnyAjdy 


әмојпѕ IAOBZI|BUBĄ | MOGE 


әпело[үЕшә 


DUŻY wYBÓR_. 


1 
MECH. FABRYKA 


BILARDÓW 
M.Z. PIOTROWSKI 


WARSZAWA. Jerozolimska 119, TELEFONI 4-30. 


BIURO 
Elektrotechniczne 


Marszałkowska Ne 91 
LUDWIKBOLLMANN 


zaprowadza instalacye światła elektry- 
cznego oraz iw konserwacye, oprócz 
tego urządza telefony, dzwonki i pio- 
runochrony. Ceny bardzo przystępne 


Piece najdoskonalsz. 


WARSZAWA, AL. 


Ładne, wygodne i tanie Paryskie 


WITRAŻE 


do okien. Kolory niezmienne. Prz 
klejenie natychmiastowe. Długoletnia | Ogóln 
trwałość wypróbowana. Prospekty | g; ‚ У 
ipróbv bezpłatnie. Skład fabryczny: Gimnastyka rozwojowa. 
MAGAZYN FRANCUZKI (Berga № 8 ) 


ul. 
Zapalenia (gruźlica), 


reumatyzm, otyłość, zaparcie i t. p. 


9 Warszawa, Marszałk. 121 róg Siennej. 


tal? 
Elektryczność. Wanay. Restauracya. 
Hotel „Jmperial Czystość. Usługa wzorowa. Ceny nizkie. 
WYBOR WIELKI. = CENY NISKIE. çr Pi 
| = u: g Nowość! 
ZN NACZYNIA KUCHENNE 


OGNIOTRWALE NAJHY- 
GIENICZNIEJSZE DO GO- 
TOWANIA POTRAW. 


Labokrzecki | ge 


> Marszałkowska № 124. 
(Gmach „Rosya*) 
= Cenniki na żądavie gratis i franco. rouw 
ERPE OOA IED 


| OPAKOWANIE ТЕЁ. g 
Ж gE ндо) 


0 DA A 


„KOTWICA” 


WINA z piwnic Domu Handlowego 


EDMUND LANGNER 


Nowosenatorska Ne. 10. Telefon 524. 
ө 


Kto chce mieć CEGIELNIĘ, | 


Fabrykę DACHÓWKI, 
Budowlanej "ий, przynoszące 


йды се 
„тсз NIEZNANE W KRAJU ZYSKI, 


Niech się zwróci do doświadczonego specyalisty z praktyką niemiecką 
i amerykańską 
50°/„ oszczędności na kosztach produkcył, 
systemów, suszarnie sztuczne: 
konstrukcyi 


Aleksander AUST 
JEROZOLIMSKA JM 76. 


(XS Osobiście w SYBERJI wyszukane: 
Trzy olbrzymie interesy cegielniane, kap. potrz. 30—50 tys. rb.; 
jeden interes żelazny, kapitał potrzebny 3 miljony rubli. 


Zakła Omechano-leczniczy gimnastyki szwedzkieji leczniczej 
D-ra а E СО, Н. MIECZYŃSKIEJ, W. NOWACKIEJ 

-to Krzyska 28, tel. 159-82. 

wys а stawów, złamania, 

у niedorozwój. 


(Rozwój i wzmacnianie organizmu). Komplety 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych. 


ŻAŁKAD EKSPEDYCYJNO-PRZEPROWADZKOWY | 


езе KAWA BRAZYLJA 


FRANCISZEK PERNAK| 
Hr. Berga № 2, w Warszawie. Tel. 16-84. | 


ODCISKI NISZCZY 


Licówki, Dren, Terrakotty 


WYŚTRZEG SIĘ аан 


FABR. w PETERSBURGU CHERŠONSXAJA 
009900000 
50°/„ tańsza budowa! | 00920 


айна | Kostium „Arkada” zart 24.8. 
| 


INŻYNIER CEGIELNIANEJ 
i CERAMICZNEJ TECHNIKI 
TELEFON 145-05 


Wysyłamy pocztą za zalicz. bez 
zadatku całą sztukę materyi „Ar- 
Кайіа“ 4'/, arsz. na całkowity gar- 
nitur męzki za rb. 2 kop. 85. gatu- 
nek lepszy rb. З kop. 30. Pomimo 
nadzwyczajnej taniości, materyał 
„ rkadia* posiada wszystkie zale- 
ty najlepszych materyałów — bar- 
dzo mocny,praktycznyiwytworny. 
Kolory: czarny, granat owy bron- 
zowy i olive. Przesyłka kop. 55, 
przy zapotrzeb.3-ch i więcej sztuk, 
przesyłka na nasz koszt. Na Sv- 
beryę dolicza się różnica taryfy 
pocztowej. Gdyby się nie spodo- 
bał, towar przyjmujemy z powro- 
tem. Adres: Łedź do fabrvki 
„Eksport Łódzki* Т. J. 


paraliż, ichias, artrytyzm, 
skrzywienia kręgosłupa i kończyn. 
Kąpiele lecznicze. 


STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne 


Zakład Grawerski Numeratory, sztance, herby 


i wszelkie wyroby grawerskie 
dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32. 


Nowootworzony Bar i Winiarnia 


„ZAGŁOBA: 


Marszałkowska róg Siennej. 


Krak.-Przedm. 21 


JAN ARNOLD "zie a» 


poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 
dzane. Codziennie świeżo palone. 


SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA 


BOBROWSKI, KOŁUDZKI & S-ka 


BIURO TECHNICZNE 


h: 


fabryczna 


| PROJEKTUJE I WYKONYWA WSZELKIE KONSTRUKCYE 


ZELAZNO-BETONOWE I BETONOWE 


Warszawa, Ś-to Krzyska № 30. Telefon 94-18. 


SPRZEDAŻ. + 


futo- Garage ~ 


m (Warszawski 
ul. Leszno № 25, Tel. 


WYNAJEM. 
Garaż polecony przez 
= „Automobile Club de France”, 


EL 


J 40-16, PŁYN KREM 

70-68. Stosowany przed | Dla cery chropow. 

każdem wyjściem | przeciw A 

А z domu jako о- |nięciu i wszelkim 
a REPARACYE. chronne odświć- | zaczerwienieniom. 


Idealny jako krem 
do kosmetycznego 


żające obmywanie 


zakażeniom. 


Kursy pedagogiczno - 


prze 
Zapisy przyjmują się w dalszym ciągu. 


pod kierunkiem K. Proczkówny, kand, fil 


Rok czwarty istnienia. Programy i informacye na miejscu. 


Naukowe la Kobiet 


z Katolicki Związek Kobiet Polskich 


Wykłady rozpoczęły 


w Warszawie, 
Bracka № 13. 


się d. 15 września. 
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